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Z nowym rokiem wchodzi w życie mowa 
ustawa o postępowaniu karnem, zaprow adza- 
jąca sądy przysięgłych do wszystkich zbrodni 
zagrożonych karą przynajmniej lat pięciu. 
Przepisy tej ustawy rozbieraliśmy w swoim 
czasie, dziś wracamy do nich z powodu ogło- 
szonego wczoraj w dzienniku urzędowym 0- 
kólnika ministra sprawiedliwości, w którym 
tenże daje wskazówki nadprokuratorom i pod- 
władnym 'im urzędnikom, jakie stanowisko 
zająć powinni wobec nowej ustawy i o ile 
zajść ma zmiana między dotychczasowym kie- 
runkiem w ich postępowaniu, a przyszłym 
wobec sądów przysięgłych, 

Minister sprawiedliwości Dr Glaser stano- 
wisko wspomniane prokuratorów określa W 
okólniku swoim zupełnie przeciwnie temu, Ją- 
kie prokuratorzy dotychczas zajmowali, nie 
tyle w myśl ustawy, ile w praktyce. Tak bo- 
wiem w dawnej, jak i wnowo wydanej usta- 
wie postawioną była zasada, iż prokurator 
jest stróżem prawa, żąda jako oskarżyciel u- 
karania winnego, aby zadość się stało naru- 
szeniu prawa lub własności. Zasada ta w pra- 
ktyce zwichniętą została. Prokuratorzy zajęli 
stanowisko jednostronne, tj. w oskarżeniach i 
wnioskach swoich zapominali o obrażonem pra- 
wie, widzieli tylko przed sobą człowieka, któremu 
koniecznie trzeba dowieść, że jest zbrodnia- 
rzem. Mniejsza o to, czy stanie się zadość 
naruszonemu prawu, byle tylko był obwinio- 
ny, któremuby za pomocą naciąganych dowo- 
dów można dowieść, że jest winny, a tem 
samem któregoby można ukarać. Jednem sło- 
wem, zgóry widzą w obwinionym skazanego, 
i podczas rozprawy ostatecznej postępują Z 
nim zupełnie według tego zapatrywania, Cze- 
go dowód mieć można, przysłuchując się pier- 
wszej lepszej rozprawie ostatecznej. Stanowi- 
sko takie prokuratorów niechęciło do tej, Z 
drugiej strony tak ważnej i pełnej znaczenia 
instytucyi, nie tylko obywateli i publiczność, 
ale nawet sędziów samych, którzy nie raz je- 
Śli nie byli zmuszeni brać w obronę oskarżo- 


zawziętoś cią prokuratora, przynaj- 

mniej zapał jeg» łagodzić musieli. Jeżeli się 
jeszcze zważy stanowisko, jakie prokuratorowie 
zajmowali w procesach politycznych, jeźli 
zważymy, że nieraz prokurator miał zadanie 
pełnienia obowiązków, że się tak wyrazimy, 
wyższej policyi, to nikogo dziwić nie będzie, 
że instytucya prokuratorów straciła na powa- 
dze, a do ich osoby wprost żywiono niena wiść. 
Okólnik ministra sprawiedliwości jest naj- 
lepszym dowodem, że co piszemy jest prawdą, 
która nie mogła ujść uwagi męża tak znako- 
mitego na polu ustawodawstwa karnego, jakim 
jest Dr Glaser. W piśmie swojem pragnie 
minister widocznie podnieść upadłą powagę 
tej instytucyi i nadać jej kierunek właściwy, 
zupełnie inny od dotychczas praktykowanego. 
„Nowa ustawa o postępowaniu karnem — pi- 
sze minister — stara się w całej konsekwen- 
cyi przeprowadzić zasadę oskarżenia , i wła- 
śnie dla tego gotuje prokuratory! stanowisko 
istotnie różne od dotychczasowego. W skutek 
tego nader ważną jest rzeczą, aby prokura- 
torowie dobrze to stanowisko pojęli, chcąc u- 
niknąć trudnych nieporozumień, jakie wielkość 
zwrotu nastąpić mającego sprowadzić może“. 


Część literacko-artystyczna. 


NIEZNANE DWIE POEZYE 


Adama Mickiewicza. 


Tylko co wyszła w Paryżu w publikacyi 
Biblioteki ludowej mała książeczka pod tytu- 
łem: Pamiętnik o Filomatach i Filaretach ; 
mieści ona oprócz kilku szczegółów odnoszą- 
cych się do tych dwóch Stowarzyszeń uniwer- 
syteckich, a zebranych z ustnych podań da- 
wnego ucznia Uniwersytetu wileńskiego, dwa 


„ poetyczne kawałki napisane przez Adama Mic- 


kiewicza, które tu podajemy. Pierwszy Z tych 
wierszy przytoczony poniżej, a napisany dnia 
14 września 1818 r. daje w kilku szerokich 
zarysach jakby program działania tego szczu- 
płego grona, pierwszych filomatów, w którego 
skład weszło zrazu tylko sześć osób, to jest: 
Tomasz Zan, Adam Miekiewicz, Józef Jeżow- 
ski, Franciszek Malewski, Jan Czeczot i Onu- 
fry Pietraszkiewicz. Drugi wiersz opiewa ha- 
sła, w imie których stanął ten związek, ma- 
jący odrodzić młode pokolenie i natchnąć je 
miłością Ojczyzny, nauki i cnoty. — Dwa te 
wiersze nigdy nie były drukiem ogłoszone. Pier- 
wszy szczególniej podany jak następuje, nosi 
już piętno tego jeniuszu, który wszystko czego 


dzieło połowiczne, jeśli instytucya prokurato- 
ryi nie zostanie zupełnie oddzieloną od są- 
dów. Od 1go lipea r. b. wyłączono wpra- 
wdzie prokurątorów z wykazu urzędników 
sądowych, eo zdaje się tyle tylko ma znaczyć, 
że nadal dwa będą wykazy urzędowe, jeden 
urzędników sądowych, drugi prokuratorów ; 
nie ma zaś dotychczas ustawy, któraby oso- 
bne z prokuratoryi tworzyła ciało, lecz za- 
chowano dawny stosunek, że prokuratorya 
uzupełniać się będzie z sędziów, i nawzajem. 
Aby więc dzieło reformy było zupełne, nale- 
żałoby koniecznie prokuratoryę oddzielić od 

„sędziowskiego nie tylko formalnie, ale 
także istotnie. W jedynie zyskać zdoła 
prokuratorya nowe siły, z nowemi przez mi- 
nistra wskazanemi zapatrywaniami, które roz- 
wijając się ciągle w jednym kierunku, niewąt- 
pliwie doprowadzą do pewnej doskonałości i 
otoczą prokuratoryę tą powagą, jaką mieć 
powinna. Dotychczas bowiem niemieliśmy pro- 
kuratorów zdolnych, a jeśli byli jacy, to chyba 
tylko wyjątki, które właśnie dla zdolności ich 
postarano się gdzieindziej zużytkować. Ten 
brak zaś wcale nie pochodzi ztąd, iżbyśmy 
zupełnie nie mieli ludzi zdolnych; lecz przy- 
czyny właśnie szukać należy wtem, że nierąz 
mianowano prokuratorem urzędnika, który jako 
sędzia niewątpliwie większe mógłby oddać 
społeczeństwu usługi; sędzią zaś był ten, kto 
w prokuratoryi mógł się był rozwinąć nale- 
życie i nie zmarnować swoich zdolności li 
przy. aktach. 

Takie oddzielenie prokuratoryi od sądów 
zdaje nam się być raGyonalnem, lecz aby ca- 
łość była zupełną, potrzeba koniecznie zwró- 
cić uwagę na osoby mające być mianowane 
członkami prokuratoryj. Dotychczas bowiem 
zwracano uwagę na zasługi położone dla 
rządu.... a powołanie do prokuratoryi pań- 
stwa było dowodem zaufania...; nominacye te 
miały niejako odcień polityczny — dziś rzecz 
się powinna zmienić; urzędnik zdolny, biegły 
prawnik, a przytem wymowny, co jest jednym 
z najważniejszych warunków, i przejęty du- 


A dalej: „Nowa ustawa o postępowaniu kar- 
nem daleką jest od tego, iżby dozwalała pro- 
kuratorom uważać się tylko za stronę. Pro- 
kurator owszem należy do tych „władz czyn- 
nych w postępowaniu karnem*, które mają 
obowiązek uwzględniania okoliczności służą- 
cych tak do obciążenia, jak do obrony obżało- 
wanego. Ta zasada fundamentalna winna or- 
ganom prokuratoryi w każdym okresie pro- 
cesu być niezbitą normą kierunku i for- 
my ich wystąpienia. W naturze ich zadania 
już leży, że ich wystąpienie nie może być 
żawisłem od zupełnej pewności, iż obżałowa- 
ny jest winnym; owszem, tem potrzebniejszą 
jest rzeczą, aby nie tylko troskliwie badali 
ważność podejrzenia i sprzeciwiających mu się 
poszlaków, lecz aby także tych ostatnich nie 
taili i nie kładli na drugim planie... Zawsze 
starać się powinni, aby formą swych wniosków 
i oskarżeń dawąli świadectwo , że dalekiem od 
nich jest uprzedzenie i stronność, że tylko dą- 
żą do utrzymania powagi prawa, a bynaj- 
mniej nie pragną przez podburzenie namię- 
tności lub przez jednostrony nacisk na nie- 
które punkta, - cel jakikolwiek“. 

Jakże żywo wzięte są te nader cenne u- 
wagi z doświadczenia codziennego w proce- 
sach kryminalnych! Każdy wiersz, każde sło- 
wo niemal zdaje się opierać na fakcie wzię- 
tym z tego lub owego procesu, nie mówiąc 
wcale o procesach politycznych, bo o tych 
już lepiej zamilczeć. 

Jak atoli z jednej strony pragnie minister 
zmienić kierunek prokuratoryi, tak z drugiej 
pragnie podnieść jej powagę i otoczyć ją, jak 
to rzeczywiście być powinno, sympatyą ogółu. 
„Cześć prokuratoryi i powodzenie jej czynno- 
ści, mówi w innem miejscu, zawisły przede- 
wszystkiem od tego, żeby każdy, ktokolwiek 
przez czyn kąarygodny uszczerbku w swych 
prawach dozna lub będzie w nich zagro- 
żony, zwracał się z zaufaniem do prokura- 
toryi i żeby go nigdy to zaufanie nie za- 
wiodło, Wszystkiego, coby mogło obudzić 
choćby tylko pozór, że organa prokuratoryi 
przez dogodność, przez łaskę lub niełaskę ze 
względu na pojedyncze osoby lub klasy społe- 
czeństwa, przez jakiekolwiek względy obce celom 
sądownictwa karnego, skłaniają się do tego 
lub owego postępowania, należy troskliwie u- 
nikać, a gdzieby się to pojawiło, ma być naj- 
surowiej skarcone. * 

Ważnemi także są uwagi ministra o uni- 
kaniu niepotrzebnej pisaniny, a tem sa- 
mem : przewlekaniu śledztwa, z którem nie- 
raz długie połączone jest więzienie, niebędą- 
ce czasem w stosunku z winą obżałowanego. 
Okólnik wspomina także o przepisach nowej 
ustawy, przy których zyskać mają dobre 
stosunki między prokuratoryą a sądem, wre- 
szcie podaje szczegółowe wskazówki co do 
zachowania się prokuratorów przy układaniu 
ławy przysięgłych, stawianiu pytań i t: p. 

Gdyby wszystkie te uwagi, wskazówki i 
polecenia mogły zaraz wejść w życie, zaraz 
znaleść swoje zastosowanie, minister sprawie- 
dliwości wielkiego zaiste dokonałby dzieła, 
dzieła dawno upragnionej, więcej może pożą- 
danej, niż spodziewanej reformy. Nie należy 
jednak tracić nadziei, że powoli przyjdzie i 
do tego. Lecz w każdym razie będzie to 


kuratora. Wtedy dopiero nastąpi ten zwrot 
pożądany, inaugurowany okólnikiem ministra 
sprawiedliwości, wtedy zniknie powoli niechęć, 
a nawet wprost nienawiść publiczna do insty- 
tucyi, która bądź co bądź wielkie ma zada- 
nie i zaszczytne powołanie. Wtedy słowa 
ministra nie pozostaną na papierze, lecz 
przejdą w czyn dla dobra społeczeństwa. 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Wiedeń 11 grudnia. 


Czy warto było, przerwać sesye sejmowo, za- 
wezwać posłów z wszystkich i najodleglejszych 
krańców monarchii, do Wiednia na jedno lub dwa 
posiedzenia — deputowani z Dalmacyi nawet nie 
zdołali przybyć, — czy warto było tyle zachodów i 
kłopotów dla jednego ustępu c art. IV ustawy o 
kasach zaliczkowych ? Po uchwale Izby wyższćj po- 
wtórne zwołanie Izby niższćj było naturalnie nie- 
uniknionem, lecz niepotrzebnie wyśrubowali i zwo- 
lennicy i przeciwnicy ustawy ów ustęp sporny do 
takiego znaczenia. Słyszeliśmy zdanie bezstronnych 
finansistów, że i bez uchwały owego ustępu o lom- 


się dotknął, ożywiał — a przez nikogo niezo- 
stał prześcigniętym. 
WIERSZ ADAMA MICKIEWICZA. 
14go września 1818 r. 


Już się. z pogodnych niebios oćma zdarła smutna, 
zu ciągnij rudel, wiatrom podaj płótna, 
Zmocnioną wczasem dłonią, słone krajaj piany; 
Otworem ci przestrzenne leżą oceany. 
Niech umysłów nie chwieje burzliwość powodzi, 
Towarzystwo nieliczne, kruchej słabość łodzi; 
Wszak nie miał barki z dębu, ni serca ze stali, 
Frygijczyk, co się pierwszy chytrej zwierzał fali, 
A w zawody na złomnem puściwszy się drewnie, 
Choć nań piekła i nieba dąsały się gniewnie, 
W własnych dzielnościach ufny, śmiałych żądań pełny, 
Nieba i piękła zwalczył, złotej dostał wełny. 
Nas, kiedy w niższym stopniu śmiała chęć nie kładzie, 
Gdy nowe tworzym gmachy na nowej posadzie, 
Gdy nasz trud również wielki, cel równie szlachetny, 
Weźmijmyż z bohaterów greckich przykład świetny. 
Im, pierwszy raz ojczyste rzucającym gniazda, 
Nie stała się okropną ta daleka jazda; 
Nam, po wejściu do szranków możnaż drżeć z obawy, 
Gdy każdy trud zwalczony jest szczeblem do sławy ? 
Oni, na wspólne dobra różne znieśli > 
Ten siłę, ten wzrok ostry, ów dźwięki cytary; 
My tak czyńmy, a wszystko torem pójdzie snadnym, 
Wszak w niewielu brak darów, gorliwości w żadnym? 
Wszyscy chciejmy dokoaać — dokona kto może, 
Bo się nierówną miarą dziełą łaski Boże; 
Lecz gdy ku wielkim sprawom pole się odkrywa, 
Samą teraz nierówność mniej szkodzącą bywa. 
Szczęśliwy, komu pierwsze wieńce się dostały, 
Sam zyska chwałę, innych zachęci do chwały; 


[wdziewa, 


AE : [palmy, 
Żeśmy pożyteczniejsi, z tego się pochwalmy. 


„Mocniejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję.* 


Póki spiesząc do mety wytkniętej u brzegu 
Żaden gromad biegących nie wyprzedzi w biegu, 
Póty na zawodników patrzając z daleka, 

Kto byłby wart nagrody, lud spokojnie czeka; 
Lecz kiedy raz z biegących dobywasz się tłoku, 
Pod karą wiecznej hańby nie cofajże kroku, 
Żeby, siły w ostatniej wywarłszy potrzebie, 
Tłumy któreś przegonił, nie dognały ciebie. 

Bo jeżeliś nad innych przymioty jaśniejszy, 

Co innym zwiększa sławę, to tobie umniejszy. 
Łamiąc męża szampierza na publicznym piasku, 
Czyliż zwycięzca nie rad z gminnego oklasku ? 
Przecież w oczach pół- boga, co łamał centaury 
Nie miałyby ponęty zapaśnicze laury. 


I tem się nawet zniża że wyżej nie sięga. 


Do was to mówię, których braćmi nazwać lubo, 
Wy przyszła towarzystwa podporo i chlubo, 
Wy którym była matką łaskawsza natura, 

Im wyżej tem usilniej wytężajcie pióra, 

Aż by sławy podniebne dosiągłszy opoki 

Innych tam braterskiemi zachęcali wzroki, 


Że waszym śladem idziem i to chlubą będzie. 


Wielką miewały wartość i dziesiąte wieńce; 


>PRobota. 


chem obywatelskości ie biurokratyzmu 
a E 


Lecz niech stąd marnej pychy blasków nie przy- 
Wszakże owoc, nie liście świadczą lepszość drzewa. 
Więc nie z wzięcia przyklasków, nie z zaszczytnej 
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bardowaniu wszystkich papierów publicznych, na 
dobra i prawdziwe wartości zawsze będzie niożna 
otrzymać pożyczkę, i że cała ustawa w ogóle, z 
ustępem lub bez ustępu c, nie wskrzesi zniszczo- 
nego ze szczętem targu pieniężnego. Jedną z cech 
austryackiego życia parlamentarnego jest drobiaz- 
gowość, drugą jest chauwinizm! W innym parla- 
mencie europejskim podobne gorączkowe rozprawy 
toczą się zaledwie, gdy idzie o samą zasad 
życzki, nie zaś o pojedyncze sz , ani też 
przegrana lub wygrana nie wywołuje tyle hałasu, 
tyle wrzawy, tyle obopólnego tryumfu i żalu. 
Z politowaniem czytaliśmy wywody niektórych 
dzienników opozycyjnych, jak wielkie zwycięztwo 
odniesiono w skutek przyjęcia poprawki wiadomej 
przy obradach nad ustawą finansową, z równem 
politowaniem czytamy dziś wywody dzienników wier- 
nokonstytucyjnych, o wielkiem zwycięztwie odnie- 
sionem niby w skutek przyjęcia uchwał pierwszej Iz- 
by. Jakie to ma być zwycięztwo, rozstrzygnięte gło- 
sami niemieckiemi, lub ruskiemi? A razem z pra- 
wicą głosowali tacy posłowie, jak pp. Herbst, Bre- 
stel, Demel, Kopp itd. Za zwycięztwo — zdaniem 
naszem — większej doniosłości, uważamy dokona- 
ne ną wczorajszem nocnem posiedzeniu unieważnie- 
nie kilku mandatów opozycyjnych, a przynajmniej 
nienależących do obozu wiernokonstytucyjnego. Dla 
nas zasługuje głównie na uwagę unieważnienie wy- 
boru p. Madejewskiego i powołanie w jego miej- 
sce p. Hermana Miesesa, współredaktora dzienni- 
ką Morgenpost i byłego kupca we Lwowie i w Dro- 
hobyczy. Izba więc niezadowoliła się samem unie- 
ważnieniem wyboru p. Madejewskiego, lecz uważa- 
ła za potrzebne powołać od. razu p. Miesesa, któ- 
ry naturalnie wejdzie do klubu lewicy. Nie nie po- 
mogły przemówienia dwukrotne pp. Dunajewskie- 
go, Grocholskiego, Dworskiego, tudzież pp. Kocha- 
nowskiego i Granitscha z lewicy przeciw powoła- 
niu p. Miesesa i za rozpisaniem ponownego wybo- 
ru, większość przychyliła się do zdania swego re- 
ferenta p. Haasego, pastora z Bielska, zwłaszcza 
iż p. Herbst stanął w obronie p. Miesesa, a na- 
wet minister spraw wewnętrznych p. Lasser na po- 
siedzeniu klubu również przemawiał za interpela- 
cyą p. Haąsego. Ą j 

Na wczorajszem posiedzeniu p. Fuchs z Morawy 
wniósł projekt zniesienia stępla od inseratów. Ro- 
zumie się samo przez się, że p. F'uchs w ten spo- 
sób chciał ubiedz.rząd i przyspieszyć tę sprawę 
dość ważną. Wniosek p. Fuchsa niewątpliwie uzy- 
ska poparcie całej prasy austryackiej. Zatrzymanie 
podatku od inseratów i dzienników jest jednym 
z głównych hamulców pomyślnego rozwoju mate- 
ryalnego prasy. P. Kronawetter z skrajnej lewicy 
poczynił wczoraj kilka dobrych uwag o prasie 

jedeńskiej, znajdującej się przeważnie w ręku 

mków i przedsiębiors nansowych. W Wiedniu 
prawie żaden dziennik na własnych siłach ostać 
się nie może, a wysoki podatek, jaki prasa płaci, 
jast gówna lubo nie jedyną przyczyną tego zja- 


wiska. 

Gdy Izba deputowanych zbięrze się napowrót 
d. 21 stycznia, zajmie się między innemi wnio- 
skiem hr. Hohenwarta, o którym wczoraj pisałem. 
Może wówczas już rozpisane będą ponowne wy- 
bory do Rady państwa w Czechach a mimo to 
będzie na porządku dziennym w Izbie wniosek 
hr. Hohenwarta względem zbadania prżyczyn, ja- 
kie skłoniły deputowanych czeskich do wytrwania 
na drodze abstencyi. W skutek wczorajszego unie- 
ważnienia mandatów czeskich, na długi czas zni- 
kła znowu nadzieja powitania Czechów w Radzie 
państwa, a mniemamy, że teraz także i wejście 
Morawian stało się wątpliwem. Nie spostrzegłem 
się wczoraj, iż hr. Hohenwart wnioskiem swoim 
miał na celu zawiązanie pewnego rodzaju akcyi ugo- 
dowej, lub rokowań Izby z Czechami. Podług intencyj 
br. Ilohenwarta wydział przez niego proponowany 
miałby rozpocząć układy z Czechami, lecz hr. Ho- 
henwart zbyt dobrze zną skład Izby, aby łudzić się 
miał, jakoby obecna większość przychylić się ze- 
chciała do jego wniosku. Los wniosku przewiduje- 
my. Może wywiązać się dyskusya nad tym wnio- 
skiem, ale do wyboru wydziału nie przyjdzie, bo 
Izba wniosek odrzuci. Na co hr. Hohenwartowi 
przydać się może uzyskanie dowodu, iż Izba wnio- 
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Peszt 9 grudnia. 


(W.) N. Pan nie przyjął dymisyi prezesa gabi- 
netu, który pomimo wotum zaufania danego mu 
przez konfarencyę klubu Deaka, uważał za stoso- 
wne podać się o uwolnienie, nie znalazłszy nikogo 
z pomiędzy koryfeuszów stronnictwa, coby zechciał 
przyjąć ministerstwo skarbu. Jak dalece monarchą 
postąpił zgodnie z wymogami parla i 
odpowiednio do ogólnych konstytucyjnych prze- 
konań dowodzą oklaski, jakiemi konferencya więk- 
szości przyjęła zawiadomienie o tój decyzyi królew- 
skićj, jakoteż powszechne zadowolnienie z tego 
powodu w kołach stołecznych. Trudna rada, więk- 
szość parlamentarna jeśli ma konstytucyjne prawo, 
aby rząd z jój łona pochodził, musi uczynić za- 
dość wszystkim wymogom organizmu rządowego. 
Stronnictwo Deaka odpowie im też zadość, i jeśli 
nje zawodzą przewidywania osób najlepićj ze sta- 
nem rzeczy obznajmionych, gabinet Śzlavy wyj- 
dzie z przesilenia jeszcze przed Nowym Rokiem 
odświeżony nowym impulsem życia i wzmocniony 
nowemi zdolnościami. 

W ostatnim liście moim przedstawiłem, że w 
Węgrzech nie ma w téj chwili gruntu, i może dłu- 

jeszcze nie będzie, na nowe ugrupowanie się 
dary Ustalenie wielkich instytucyj narodo- 
wych odziedziczonych z przeszłości, oto jedyny na 
dziś konserwatyzm, zastosowanie ich do zmienio- 
nych stosunków społecznych, oto jedyny na dziś 
liberalizm. Po za tem leży obecnie, w skutek całéj 
sytuacyi ogólnój, mglista i niebezpieczna teorya. 
Dla tego to jakkolwiek silnym był duch frakcyj 
ostatniemi czasy w łonie stronnictwa Deaka, ża- 
dna z nich wyjść nie chciała po za ramy tego stron- 
nictwa. Ani baron Sennyey ani p. Horwath nie 
pojmowali i nie pojmują inaczój tryumfu swych 
wyłączniejszych dążności, jak tylko za pośredni- 
ctwem stronnictwa Deaka, Inaczćj rozumieją swo- 
je powołanie polityczne tylko ci ludzie, którzy 
przedewszystkiem nie uznają ugody z Austryą 
z 1867, jako podstawy rozwoju, bądź czy oni się 
nazywają Tisza, czy Iranyi lub Csavolszky. 

Z pomiędzy dawnych żywiołów opozycyjnych wy- 
dziela się wszakże jedna grupa, która idzie za pa- 
nem Ghyczy. Mąż stanu ten wybrany w sobotę 
jednogłośnie deputowanym przez połączone stron- 
nictwa w Komornie, przy odbiorze mandatu wyłu- 
szczył swoje zapatrywania na położenie. Oświad- 
czył przedewszystkiem, że przyczyną krytycznój 
sytuacyi obecnój nie jest ugóda z Austryą 
z 1867, ani rząd, ani żadne poszczególne stron- 
nictwo, lecz tylko zbytnie naprężenie sił państwa, 
szczególnićj dla inwestycyi, w stosunku do nieure- 
gulowanych źródeł dochodu. Spełnienie zobowiązań 
zaciągniętych względem wierzycieli państwa jest 

ierwszym obowiązkiem Węgier, równie świę- 
biii obowiązkiem jest dopełnienie zobo- 
wiązań względem Austryi wynikających z ugody 
1867. Zmiana gospodarstwa finansowego ogranicza 
się więc do oszczędności możliwych w wydatkach 
wspólnych z Austryą; do oszczędności wewnę- 
trznych, bez poszkodowania budżetu oświaty i si- 
ły zbrojnej, lecz powstrzymaniem tymczasowem 
dalszego rozwoju organizacyi honwedzkićj, wre- 
szcie na pewnych reformach finansowych i admi- 
nistracyjnych jakoteż i uregulowaniu niezbędnem 
sprawy bankowćj, lecz nie wbrew a z uwzględnie- 
niem interesów austryackich. Wszystkie te środki 
wystarczają podług niego do wyprowadzenia Wę- 
gier z krytycznego położenia finansowego, przy 
zgodnem działaniu stronnictw, bez takowego zaś 


Te weźmijmy, niech zawiść serc nam nie podbija, 
Ni się: czarnej niechęci wkrada do nich żmija; 
Wszakże własne żądanie do związku nas wiodło? 
Wszak praca nasze bóstwo, przyjaźń nasze godło? 
Oby kiedyś świat cały zgodnie wiążąc dłonie, 
Nasze wziął godło, naszym bóstwom sypał wonie. 
Ale z takich początków wniósłby chyba tępy, 

Że trzeba wszystkim wolne zrobić do nas wstępy; 
Bo og postoi gmach wolny od skazy, 

Jeśli doń budowniczy kładł bez braku głazy. 

I nam jeśli nie miło pracę podjąć marną, 
Sprawmy, niechaj się tylko godni do nas garną. 
Żeby tak pożyteczne dokonać zamysły, 
Najpewniejszym sposobem, będzie wybór ścisły. 
Ów Samijczyk w. mądrościąch natury óćwiczony, 
Gdy prawdzie długo nagiej narzucał zasłony 

I tajne berło cnoty rozciągał nad światem, 

Nie każdemu swych uczniów pozwolił być bratem. 
Tak uczynił i Orfej naród głaszcząc dziki, 

Tak się i Eleuzyńskie odbyły tajniki; e 
Nam choć liczne pragnących stawią się orszaki, 
Niejedna wszystkich żądza, zamiar niejednaki ; 

A gdy chytrej obłudy zdejmiemy z nich płaszcze, 


Tak im kto wyżej stąpił, w większy trud się wprzęga | Nie pod jednem się runem wilcze znajdą paszcze. 


Ten się mądrością rządzi, ślepą dumą drugi, 

Co w licznych towarzyszach chce mieć liczne sługi, 
A niech się im wykrętne nadadzą manowce, 
Srodzy wraz z przyjaciela będą prześladowce. 
lany, by krótką chętkę lub ciekawość sycić, 

Za najtrudniejsze sprawy nie waha się chwycić, 
Ale jak go dziecinna uwiodła łakotka, 

Dziecinna zrazi trudność, którą pierwszą spotka. 


Nam zaś, którzy w poziomszym umieszczeni rzędzie | Tacy gdy do nas wstępu nie znajdą przychodnie, 


Gdy jakeśmy działali, będziem działać zgodnie, 


Gdzie Achill pozwał w szranki bogów polubieńce, | Gdy osobne urazy topiąc w niepamięci 


Każdy na wspólne dobro wszystkie zwróci chęci, 


Zgodną przyszłość przeszł 
Będziemy wzorem innym, 


ości zmierzając rachubą 
sobie samym chlubą. 


PIEŚŃ FILOMATÓW. 
I. 
Hej! radością oczy błysną 
I wieniec czoło okrasi, 
I wszyscy się mile ścisną 
Bo to wszystko bracia nasi. 
IL. 
Braterstwa ogniwem spięci 
Zdejmijmy z serca zasłonę; 
Otwórzmy myśli i chęci, 
Święte, co tu objawione ! 
III. 
Pochłebstwo, chytrość i zbytek 
Niech każdy przed progiem miota, 
Bo tu święty ma przybytek 
Ojczyzna, nauka, cnota! 


IV. 
„ Ale, kto jest w naszem gronie, 
Pomnij na przysięgę swoją, 
I w każdej chwili żywota, 
Czy przy pługu, czy w koronie, 
Niechaj ci w umyśle stoją: 
Ojczyzna, nauka, cnota! 
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) natychmiast poznał, a mianowicie dwie 
misternie wyrobione strzelby, rewolwer , pierścień 
brylaatowy i broszę żony. 


firaków 12 grudnia. (Sprawozdanie z po- 
siedzenia Rady miejskiej d. 11 grudnia). Przewo- 
dniczy Prezydent miasta Dr. Dietl; radców obec- 


ący tego przywódzcę 
półgodzinna rozmowa 
ego porozumienia i wspól- 


Tymczasem wszakże sta 
nie może się wcale wdawać 
łe przesilenie mi 
Jak więc w tych 
ukształtowanie stosunków mię 
czego a większością, 


Prezydyum namiestnictwa wzywa, aby Rada wy- 
brała delegata na następny trzechletni okres odró 
ności Rady szkolnej krajowej. 

Tadeusz Langie, dzierżawca i pełnomocnik wła- 
ścicieli Olszy, ofiaruje sprzedaż lub wydzierżawie- 
nie miastu realności przy cmentarzu (spalona kar- 
czma), oświadczając, że właściciele tejże nie chcą 
wcale przy tej sprawie robić spekulacyi, lecz go- 
towi są oddać realność za taką cenę, jaką ozna- 
przez obie strony wybra- 
ni. Wszelkie zaś słuszne życzenia i warunki Ra- 
dy uwzględnić pragną, chcąc się szczerze przyczy- 
i 3 z tej realności, która do- 
tychczas była ogniskiem zepsucia i profanacyi ci- 
chego przybytku zmarłych. 

Radca m. Dr. Hoszowski jako przewodniczą- 
cy komisyi pamiątkowej interpeluje Prezydenta, co 
się stało ze sprawozdaniem tejże komisyi, złożo- 
nem Radzie pełnej jeszcze 10 lipca 1871 r., ko- 
misya bowiem chce wiedzieć, czy ma prace swe 
dalej prowadzić, czy się rozwiązać. 

Radca m. Dr. Bochenek wystosował do Pre- 
zydenta następującą interpelacyę : 

„Gmina miasta Krakowa przystępując do wzno- 
szenia gmachów publicznych, powinna postarać się 
w skład budownictwa miejskiego wcho- 
dzili ludzie w zawodzie swoim biegli, w pełnieniu 
obowiązków gorliwi i sumienni. Mając to na uwa- 
dze, mam ząszczyt zapytać p. Prezydenta : 

1. Czy śledztwo wytoczone niektórym urzędni- 
kom budownictwa z powodu zawalenia się kilku 
domów w roku zeszłym, jak niemniej śledztwo wy- 
toczone urzędnikowi budownictwa z powodu budo- 
wania kanału przy ulicy Rogackiej sposobem na- 
turalnym, tj. bez wapna i cementu — zakończo- 
nem już zostało ? 

2. jaki jest tych śledztw rezultat ? 

3. czy uznani za winnych zatrzymanymi zostą- 
ną nadal w składzie budownictwa miejskiego ?* 

Na obiedwie powyższe interpelacye obiecał Pre- 
zydent odpowiedzieć na jednem z najbliższych po- 


ry Deak ciężko chory, 
ać w czynne życie, i ca- 
nąć musi bez jego współudziału. 
warunkach pokieruje się dalsze 

przyjaciółmi Ghy- 
0 tem trudnićj przewidywać, że 
dopiero onegdaj wieczorem przybył do 
osztu. Dziś wszakże można już z pe 
wiedzieć, że nastąpi jedna z dwóch e 
albo połączenie się frakcyj Ghyczy 
coby niezmiernie wzmocniło m 
albo li też uformowanie się tak zwanego 
centrum pod przewodnictwem Ghyczego, centrum 
nie różniącego się zasadniczo wcale od deakistów, 
i które liczyłoby ze 30 członków dawnćj lewicy. 
W pierwszym wypadku reorganizacya gabinetu na- 
stąpiłaby pod wpływem Ghyczego, w drugim objął- 
by Ghyczy w Izbie samćj stanowisko przeważne, 
dalszy rozwój deakistow- 
dym razie stronnictwo 


czyliby sumienni znawcy 


oralnie obóz więk- 
nić do usunięcia s 


regulujące, że tak powiem, 
skiego programu. W każ 
większości jest oz zona stanowisku wzmocnio- 
p wątpliwości, że odpowie aniom 
jakie mu stawia konstytucya. Potrzeba ad 
czasu | do wyklarowania się stosunków, lecz dziś 
łatwićj już parę tygodni nawet przeczekać, dzięki 
stanowczćj a pałnój taktu pozycyi, jaką zajęła ko- 


Ministrowie finansów i komun 
c a swych posadach, lecz tylko do czasu ù- 
kończenia rozpraw budżetowych. Komisya finanso- 
wa wczoraj właśnie przedstawiła swe wnioski Izbie 
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WBłerlin 10 grudnia. 


(4) Stanowisko państwa wobec kościoła zaczy- 
na się przynajmniej pod tym względem wyjaśniać, 
iż liberalizm nabywa z każdym dniem przekona: 
nia o nieużyteczności drogi przez rząd obranej do 
osiągnięcia pokoju religijnego. Uwagi gazet odno- 
szące się do tej kwestyi, poruszonej na nowo sku- 
tkiem wniosku centrum, tyczącego się zniesienia 
wiadomych ustaw, nie wpływają wprawdzie podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa na rezultat narad 
sejmu, mających się dziś w tej sprawie rozpocząć, 
zasługują jednak o tyle na baczenie, iż są niejako 
gody, opierając się na ro- 

edmiotowem i mniej na- 


nuanse 


A JEJ ZZ ZZ 


Radca m. Dr. Warszauer przedkłada nastę- 
pujący wniosek naglący : 

Rada m. uchwali: 

„Wzywa się Prezydenta miasta, ażeby w spra- 
wie reorganizacyi Instytutu technicznego uczynił 
odpowiednie kroki, mianowicie, ażeby na podsta- 
wie zapadłej uchwały Rady miejskiej z d. 28 lu- 
tego 1868 wystosował: prośbę do N. Pana, prośbę 
do ministra oświaty i ministra Dra Ziemiałkow- 
skiego, petycyę do Rady państwa i do sejmu kra- 
jowego. Petycye podpisane będą przez wszystkich 
członków Rady miejskiej; prośby do N. Pana i do 
ministrów oddane będą przez posłów miasta Kra- 
kowa w Wiedniu bawiących; petycye do sejmu i do 
Rady Państwa posłane będą na ręce naszych po- 
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pierwszym zwiastunem z 
rozumowaniu bardziej p. 
miętnem, niż się to działo dotychczas. Pomimo 
więc krzyków towarzyszących pierwszej wieści o 
projektowanym wniosku posłów 
chenspergera zdaje się, że na przedwstępnych na- 
radach partyj liberalnych, zaczęła przeważać nieco 
chłodniejsza dyskusya, którą w konsekwentnem prze- 
prowadzeniu jeźli nie cofnięcie ustaw antikościel- 
nych, pewien przynajmniej modus vivendi pociągnąć 
y za każdym razie samo oma- 
wianie zatargów kościelno - politycznych między li- 
berałami jest już postępem nie bez znaczenia, 
gdyż zapatrywanie czysto praktyczne na bieg spraw 
obecnych wykazać musi niemożność dopięcia celu 
na obranej drodze, choćby nawet nie nakreśliło 
racyonalniejszych granic kompetencyi państwa nad 
kościołem, których przyjęcie jest niezbędnem do 
zachowania tolerancyi religijnej. Schlesiache Ztg 
pomimo obrony ustaw majowych, nie będących jej 
zdawiem w sprzeczności ani z wiarą, ani z wolno- 
ścią sumienia, potępia je jednak jako środki poli- 
cyjne i nie widzi innej możności załagodzenia sporu, 
jak rozdział państwa i kościoła. Gazeta Kolońska 
zaś uderzyła się w piersi, przyznając, że państwo 
przerachowało się w ustawach kościelnych, które 
należało poprzedzić łagodniejszemi środkami usta- 
_wodawczemi, aby przygotować ludność katolicką do 
_ tych ostateczności. Jeszcze bardziej stanowczo po- 
tępiają ostawy antikościelne gazety postępowe, jak 
Volkszeitung 1 Vossische Ztg, tak że pozostają tyl- 
ko tutejsze liberalne dzienniki, które prawdopodo- 
bnie z obawy przed zarzutem niekonsekwencyi, po- 
zostają uporczywie przy swem dotychczasowem zda- 
niu. Przejście więc do porządku dziennego nad 
wnioskiem cofnięcia ustaw antikościelnych, nie po- 
winnoby się tak łatwo odbyć, jak się tego spodzie- 
wano w obozie liberalnym, choć z drugiej strony 
nawet optymiści nie mogą mieć nadziei, aby usta- 
wy te odrzuconemi zostały. Posłowie polscy zamie- 
rzają podobno wziąść także udział w dyskusyi, 
jeśli ich tylko przypuszczą do głosu, a w takim 
razie przemawialiby pp. Czarliński i Wierzbiński. 
Ustawa o ślubach cywilnych i posiedzenia Izby 
panów, są to dwie sprawy, o których w teoryj 
wiele słychać, choć w praktyce zdają się stać cią- 
gle na tem samem miejscu. Podczas jednak, gdy po 
długiej przerwie zapowiedziano posiedzenie Izby 
wyższej na d. 16 b. m., projekt ustawy o małżeń- 
stwie zdaje się być odłożonym na później, co mo- 
że stoi w związku z chorobą Cesarza, któremu od- 
radzono zajmować się teraz sprawami państwa. 
Tymczasem dzienniki nie szczędzą rad mających 
na celu ułatwienie w praktycznem przeprowadzeniu 
ślubów cywilnych, a w tej mierze odznacza się 
Kreuz Zig artykułem, o którym powiedzieć nawet 
na pewno nie można, czy jest ironią, lub też pole- 
ga rzeczywiście na dobrej wierze. Radzi ona bo- 
wiem uprawnić żandarmów do łączenia małżeństw, 
co tłomaczy tą okolicznością, że właśnie żandarmi 
mają największe uzdolnienie do nadzoru nad fa- 
miliami w myśl projektowanych ustaw, a posiada- 
ac odpowiednią znajomość osób, są w stanie pro- 
wadzić daleko dokładniejszą kontrolę, aniżeli to 
skutkiem zapowiedzi da się osiągnąć. 
dzenie małżeństw cywilnych pociągnie za Sobą nie- 
wątpliwie zniesienie zapowiedzi, gdyż partya libe- 
ralna i jej organa uważają w tem urządzeniu utru- 
dnienie zawierania związków, zaprowadzone, jak 
mówi Tageblatt, przez papieży celem rozciągnienia 
pokrewieństwa na cztery stopnie, o którem często- 
kroć narzeczeni nawet nie wiedzieli. Gdyby to je- 
dnak nastąpić miało, musianoby równocześnie zmie- 
nić także i odpowiednie artykuły pruskiego kode- 
ksu cywilnego, które nakazują ogłaszanie zapowie- 
dzi w tych miejscach, gdzie jedno lub drugie Z 
narzeczonych przebywało od roku. 
Złodzieje tutejsi 


by za sobą powinna. W Przyjęto jednomyślnie. - 
porządku dziennego przystąpiouo do obrad 
nad wnioskiem trzecim komisyi wodociągowej, któ- 


ry po krótkiej dyskusyi przyjęto w następującej 


„Upoważnia się komisyę zaopatrzenia miasta 
Krakowa wodą do dalszych rokowań, jakie w celu 
wykonania planów i kosztorysów uzna za potrze- 
bne. Wypadek ostatecznych rokowań komisya 
przedstawi Radzie miasta do rozeznania, jak mo- 
żna najrychlej*. 

Ponieważ na wodociągi przeznaczono 600,000 
rządkowania miasta propono- 
wała tylko 300,000 złr. i do tej sumy stosowały 
się dalsze jej wnioski, przeto sprawozdawca komi- 
syi Dr. Szlachtowski uczynił następnie wnio- 
sek, aby odroczyć dalsze obrady nad wnioskami 
komisyi uporządkowania miasta, dopóki ta nie za- 
stosuje ich do wzmiankowanej uchwały Rady. 
Wniosek ten przyjęto i przystąpiono do załatwie- 
nia spraw pozostałych na porządku dziennym je- 
szcze z 2go października r. b. 

Na wniosek sekcyi prawniczej, której sprawo- 
zdawcą był Dr. Wyrobek, uchwalono oświadczyć 
że gmina m. Krakowa 
przyjmuje zastrzeżone dla niej z $ 30 statutu Aka- 
demii prawa i obowiązki. 

Następnie na wniosek tego samego sprawozdaw- 
cy załatwiono kilka spraw osobistych i na tem wy- 
czerpnięto porządek dzienny. 

Prezydent zamknął posiedzenie zawiadomieniem, 
iż w dniu dzisiejszym umarł Józef Piwoński, kon- 
trolor kasy miejskiej, jeden z gorliwych i pil- 
nych urzędników magistratu. 

W przyszłym tygodniu odbywać się będą co- 
dziennie posiedzenia Rady w celu obrad nad bu- 
dżetem miejskim na r. 1874; we czwartek zaś 18 
b. m. odbędzie się posiedzenie zwyczajne dlą za- 
łatwienia spraw ważniejszych bieżących. 


złr., a komisya upo 


Akademii umiejętności, 


N. Pan nadał radcy Sądu wyższego w Krakowie 
Janowi Hoffmannowi tytuł Radcy dworu, uzna- 
jąc jego długoletnią, wierną i znakomitą służbę, 
a to z okoliczności przeniesienią go na własną je- 
go prośbę w dobrze zesłużony stały stan spo- 
czynku. 


Wiedeń 11 grudnia. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego (10) posiedzenia Izby deputowanych w Ra- 
dzie państwa, po wyborze prezesa i wiceprezesów, 
wzięto pod obrady sprawozdanie wydziału finan- 
sowego o zmianach, jakie Izba panów poczyniła 
w ustawie o pożyczce 80 milionów przez Izbę de- 
Wnioski wydziału i ich 
uzasadnienie są już znane; rozprawy zaś żadnego 
niebudziły zajęcia, tak, że ograniczyć się tylko mo- 
żemy na wzmiance, iż przeciw wnioskom wydziału 
przemawiali dep.: Biirnfeind, Fux, Kopp, Krona- 
wetter i Petrino; za wnioskami zaś, t. j. za u- 
dzieleniem pomocy giełdzie dep.: Neuwirth, Per- 
ger i Siegel, w końcu zaś ministrowie Dr Glaser 
i bar. De Pretis, oraz sprawozdawca dep. Wolf- 
niosek dep. Biirnfeinda głosowano imien- 
skami komisyi głosowali: Apfaltrern, 
sin, Attems, Auspitz, Banhans, Bazant, Beer, 
Beeśs, Blumencron, Bonda, Breuer, Canaval, Car- 
h | neri, Chlumecky, Ciani, Claudi, Cnobloch, Dobl- 
hoff, Dordi, Dormitzer, Dubsky, Dumba, Egger, 
Eichhof, d Elvert, Foregger, Forster, Friedrich, 
Fürst, Fürth, Geusau, Glaser, Gögl, Gomperz, Gra- 
nitsch, Grübler, Hackelberg, Hajdamacha, Hal- 
ka, Hammer-Purgstall, Handel, Hanisch, Haschek, 


putowanych uchwalonej. 


posunęli wprawę już do tego 
stopnia, że nawet pałące cesarskie nie są od ic 
zamachów bezpieczne, pomimo, iż przy tak wielkiej 
liczbie służby zdawaćby się to mogło niepodobnem 
Swieżym dowodem takiego zdarzenia było znale- 
zienie przez policyę przedmiotów będących własno- 
ścią królewicza Pruskiego, które ten, gdy mu je 


CZAS z Soboty 13 Grudnia 1878. 


Środki te są wcale niemożliwe. Otóż najbliższą | pokazano, 
działalność swoją w sejmie zapowiedział p. Ghy- 
czy wyborcom, poświęci on połączeniu się dwóch 
wielkich stronnictw parlamentarnych. Stanowisko 
p. Ghyczy określene w téj przemowie komorneń- 
skiéj nie różni się niczem a niczem od stanowi- 
ska deakistów. Ludzie też znaj 
powiadają, że wystarczyłaby 
jego z Dezkiem do zupełn 


z 26 lutego 1861, wprawdzie bez poprzedniego 
porozumienia się z sejmami wydanym, zamierzone 
przeprowadzenie dyplomu cesarskiego, nigdy nie 
zostało urzeczywistnionem, a zamierzona w nim 
zupełna Rada państwa, nigdy się nie zebrała. 
Ustawy zasadnicze z 20 grudnia 1867, przez które 
patent ten istotnych doznał zmian, uchwalone zo- 
stały przez ciało, które nie było zupełną Radą 
państwa i nie było konstytucyjnie uprawnionem 
do powzięcia tych uchwał, a zebrana na podsta- 
wie tychże ustaw zasadniczych z 20 grudnia 1867 
Rada państwa pominąwszy już braki jej prawno- 
politycznej genezy, nawet w duchu tych samych 
ustaw zasadniczych nie miała kompetencyi do 
zmiany, a co gorsza do zniesienia prawa publi- 
cznego królestw i krajów. Z materyalnych więc 
i formalnych powodów prawnych uważamy się za 
nieobowiązanych do uczynienia zadość otrzyma- 
nemu zaproszeniu wejścia do Rady państwa i są- 
dzimy, że z pewnością jesteśmy w zgodzie z za- 
patrywaniem prawnem naszych mandantów, ludu 
słowiańskiego w Czechach, przeważnej większości 
ludności tego królestwa, zapatrywaniem, które w 
petycyach okrytych tysiącami podpisów i właśnie 
przez nasz wybór na deputowanych ponownie nie- 
wątpliwie się objawiło. À 

Pomimo to jednak ze względu na groźae poło- 
żenie państwa, wiedzeni uczuciem patryotycznem, 
rozważaliśmy dojrzale, czy i pod jakiemi zastrze- 
żeniami i zobowi iami dałoby się to pogodzić, 
abyśmy usłuchali otrzymanego wezwania. Przejęci 
przekonaniem, że pogodzenie rozterek prawno-po- 
litycznych jest pierwszym warunkiem zbawienia 
państwa, pierwszym warunkiem zaradzenia wewnę- 
trznym jego brakom, bylibyśmy i jesteśmy gotowi 
do współdziałania, do braterskiego współdziałania 
z reprezentantami wszystkich królestw i krajów, 
skoroby tylko chodziło o utworzenie takiej ugody, 
bez stworzenia jednak prejudykatu co do prawnego 
stanowiska naszej ojczyzny. Gdy atoli wejścia na- 
szego do Rady państwa zwołanej na zasadzie u- 
stawy z 2 kwietnia 1873, zażądano wśród okoli- 
czności, które zą pierwszy warunek i bezpośredni 
skutek wejścia uważają uznanie jej prawnego bytu, 
a tem samem wszelką ugoda prawno-polityczna z 
góry jest wykluczoną, przeto my deputowani kró- 
lestwa czeskiego nie możemy uważać się za upra- 
wnionych do wejścia, pomni stanowiska prawno- 
politycznego tego królestwa, które uznanem i po- 
ruczonem zostało całym szeregiem traktatów, do- 
kumentów publicznych i przysiąg koronacyjnych, i 
które Jego Ces, i kr. Apost. Mość raczył uznać 
uroczyście reskryptem najwyższym z l2go wrze- 
śnia 1871 r. 


Owszem, poczuwamy się do obowiązku zaprosze- 
nia tego nieprzyjąć: poczuwamy się do obowiązku 
względem królestwa Czech nie brać udziału w na- 
ruszeniu jego niezachwianego prawa politycznego 
i konstytucyjnego, w zniesieniu jego prawnopoli- 
tycznej indywidualności i samodzielności, — po- 
czuwamy się jednak do obowiązku także względem 
monarchii, dla której przez to nowe, głęboko się- 
gające naruszenie prawa publicznego, — tem gro- 
Żniejsze pozostaje niebezpieczeństwo, że przezeń 
opuszczoną zostanie bezwarunkowo droga utorowa- 
na dyplomem z 20 października 1860 r., droga 
jedynie zbawcza i pewna, aby zapatrywania i orze- 
czenia prawne królestw i krajów zgodliwie po- 
łączyć z rzeczywistemi potrzebami ‘monarchii 
i stworzone zostaną stosunki, która w tym 
stopniu, w jakim naruszają stanowisko prawne 
królestw i krajów, grożą także zniweczeniem rę- 
kojmi ich silnego, bo na naturalnych i prawnych 
podstawach spoczywającego, a na wolnem i radoś- 
nem przyzwoleniu wszystkich opartego związku. 

Praga 23 listopada 1873 r. 

Hr (lam Martinitz, Stmaczek, Dr. J. Gregr, 
Dr. Fr. Wt. Rieger, O. Zeithammer, Dr. E. 
Gregr, Dr. A. Cziżek, Dr. J. Bacheński, Dr. 
Sladkowski, Dr. Brauner, ©. Haussmann, Al. O- 
liva J. Kliyesz, Dr. Klaudm, Dr. Skarda, Ksią- 
żę Jerzy Lobkowitz, Dr. J. Zak, Dr. Trojan, 
książę Karol Schwarzenberg, Dr. Mirosław Tyrsz, 
Kleissl, Em. Tonner, Kratochwile, W. Platzer, 


Heinz, Helferstorfer, Hó nigsmann, Hopfen, Horst, 
Isbary, Janowski, Jessernigg, Juzyczyński, 
| Kallir, Keil, Kellersperg, Khevenhiiller, Kielmans- 
egge, Kinsky, Klier, Kochanowski, Korb - Weiden- 
heim sen., Korb- Weidenheim jun, Kowalski, 
Krzyżanowski, Kübeck, Max, Kuranda, Lan- 
dau, Lasser, Leiner, Liebieg, Laudon, Lumbe, 
Mayrhofer, Naumowicz, Neumann, Neuwirth, 
Nischelwitzer, Oppenheimer, Pawlikow, Perger, 
Petrisch, Pietruszewicz, Pillersdorf, Pino, Planck, 
Plener, Porenta, Posselt, Prato, Pretis, Proskowetz, 
Renney, Richter, Riese-Stallburg, Ritter, Rodler, 
Ryger, Salm-Reifferscheid , Sandner, Scharschmid, 
Schaup, Schier, Schwab, Seidl, Siegl, Skrbensky, 
Spens, Steffens, Stockert, Strass, Streeruwitz, Stre- 
mayr, Sturm, Suida, Suppan, Suttner, Syz, S zw e- 
dzieki, Teuschl, Thomas, Thurn, Tinti, Venturi, 
Waldert, Wanka, Weeber, Weinrich, Weiss, Wick- 
hoff, Wolfrum, Zeillner, Zakliński, Zedtwitz, 
Ziemiałkowski. 

Przeciw wnioskom wydziału głosowali: Ago- 
psowicz, Birnfeind, Barbo, Baum, Brader, Bran- 
dys, Brandstetter, Brestel, Chełmecki, Chrza- 
nowski, Cienciała, Czartoryski, Czer- 
kawski, Demel, Deschan, Dietrich, Dinstl, Dittes, 
Diirrnberger, Dunajewski, Dworski, Dzwon- 
kowski, Fischer, Fuchs, Furtmiller, Fux, Gio- 
vanelli, Gniewosz, Gołąb, Goldegg, Graf, Greb- 
mer, Greuter, Grocholski, Franc. Gross, Gu- 
denus, Haase, Harrant, Heilsberg, Held, Herbst, 
Hermann, Hoffer, Hohenwart, Holzer, Hoszard, 
Jasiński, Jaworski, Kabat, Kaczała, Kai- 
ser, Kamiński, Kardasch, Karlon, Kirchma- 
jer, Klepsch, Kopp, Kozłowski, Krasicki, 
Kronawetter, Latzel, Kepkowski, Lienbacher, 
Löffler, Meissler, Mendelsburg, Nabergoj, Neu- 
mayr, Oberleithner, Oelz, Ofaer, Pauer, di Pauli, 
Paulinovich, Petrowicz, Pfeifer, Pflügl, Pola- 
nowski, Portugall, Promber, Razlag, Reiner, Ro- 
ser, Ruczka, Russ, Rylski, Sandrinelli, San- 
guszko, Saxinger, Schaffer, Schöffel, Schönerer, 
Schrank, Schrems, Schürer, Smolka, Sternbach, 
Steudel, Stöhr, Edward Suess, Fryderyk Suess, 
Theumer, Thurnher, Tomaszczuk, Torosie- 
wicz, Umlauf, Vosniak, Walterskirchen, Weiss- 
Starkenfels, Wężyk, Wildauer, Wodzicki, Zeil- 
berger, Zschock, Zyblikiewicz. 

Na tem posiedzenie przerwano ma kilka godzin, 
a wieczorem obradowano dalej, w szczególności zaś 
nad sprawozdaniem wydziału legitymacyjnego. Naj- 
przód unieważniono wybór ks. Jungbauera z Czech, 
% powodu nieformalności, jakie zaszły przy wybo- 
rach prawyborców; następnie zdawał sprawę dep. 
Haase o wyborze z grupy miejskiej Sambor-Stryj- 
Drohobycz, i uczynił imieniem większości wydzia- 
łu znany wniosek, aby uznać. wybór p. Madeje- 
wskiego zą nieważny i powołać na deputowanego 
p. Miesesa. Dep. Kochanowski uzasadniał wniosek 
mniejszości, który zgadza się w pierwszej części 
z wnioskiem większości, żąda bowiem także, aby 
unieważnić wybór p. Madejewskiego, lecz opiera- 
jąc się na wyraźnym przepisie ustawy, domaga się 
rozpisania ponownych wyborów. W danyw wypad- 
ku należy tem oględniej postąpić, że wybór ten 
nie jest nieważny w skutek błędnych list wybor- 
czych, lecz w skutek złego zastosowania ustawy ze 
strony komisyi wyborczej. ; 

W rozprawach wzięli udział deputowani: Dr D u- 
najewski, Dr Granitsch, Dr Dworski, Dr 
Grocholski, Lienbacher, Herbst, Kowalski i 
Dr Foregger. Podczas głosowania przyjęto wnio- 
gek większości, œ następnie unieważniono wybór 
Dra Klaicza. W końcu zawiadomił prezes gabine - 
tu ks. Auersperg Izbę, iż odroczoną zostaje do 21 
stycznia r. p. 

— Pismo deputowanych czeskich odczytane na 
wczorajszem rannem posiedzeniu Izby, brzmi w 
całej osnowie: 

„Uznając prawa i stanowisko poszczególnych 
królestw i krajów, jak niemniej dla zabezpieczenia 
ich wspólnego związku prawnopolitycznego, wydał 
Jego 0. i K. Apost. Mość dyplom Najwyższy z 
20go października 1860. 

W artykule lym tego dyplomu raczył N. Pan 
objawić, że prawo wydawania zmiany i znoszenia 
ustaw, wykonywanem będzie przez J. C. i K. Ap. 
Mość, oraz Jego następców tylko za współdziała- 
niem prawnie zgromadzonych sejmów, a względnie 
Rady państwa, do której sejmy wysyłać będą 
liczbę członków, przez N. Pana ustanowioną. 

Artykułem tym uznano przeto i wypowiedziano, 
że od dnia ogłoszenia tego dyplomu prawo usta- 
wodawstwa służy cesarzowi łącznie z sejmami, a 
względnie z deputowanymi sejmów wszystkich kró- 
lestw i krajów w Radzie państwa zgromadzonymi. 

Dyplom najwyższy ogłoszony został jako trwała, 
nieodwołalna ustawa zasadnicza, został złożony 
w archiwach krajowych wszystkich królestw i kra- 
jów, stał się dla każdego z nich ustawą zasadni- 
czą krajową, a nawet postanowiono, że następcy 
Jego C. i K. Ap. Mości obowiązani będą do wy- 
dania takiego samego dyplomu. Stał się przeto w 
uroczysty sposób prawem publicznem tak dla ca- 
łości, jak dla każdego poszczególnego z monarchią 
austryacką połączonego królestwa i kraju. 

W ciągu ostatnich lat trzynastu zaszły w sto- 
gunkach konstytucyjnych Austryi istotnie rozmaite 
zmiany, zostające w sprzeczności z dyplomem ce- 
sarskim, a zmiany te następowały po sobie w ta- 
ki sposób, że stosunki prawa publicznego rzeczy- 
wiście jak najgorzój zostały pomieszane i wstrzą- 
śnięte. Owa zaś najwyższa zasada pierwszego ar- 
tykułu dyplomu zachowała dotychczas nietylko po- 
litycznie niewzruszone znaczenie, lecz także nie za- 
kwestyonowane uznanie. 

Według ustawy z 2go kwietnia 1873 ma się ze- 
brać Rada państwa, a my jesteśmy zaproszeni, 
abyśmy do nićj weszli, Rada państwa, która po- 
minąwszy już, że jój skład nie opiera się na pod- 
stawie zapewniającćj równy udział w reprezentacji, 
w stosunku do liczby ludności i opłaty podatko- 
wój, jaki określa zasadniczo dyplom cesarski z 20 
października 1860 r. nietylko nie jest utworzoną 
z deputowanych przez sejm wysłanych, ale z de- 
putowanych bezpośrednio wybieranych. 

Tworzenie takićj Rady państwa, takiego bezpo- 
średnio wybranego parlamentu, sprzeciwia się du- 
chowi i najgłębszój istocie dyplomu z 20go paź- 
dziernika 1860, sprzeciwia się szczególnićj brzmie- 
niu art. 1go, sprzeciwia się prawu monarchii po- 
ręczonemu uroczyście, oraz prawu wszystkich kró- 
lestw i krajów. Przez tworzenie takiego parlamen- 
tu zniesionem zostaje poręczone wszystkim kró- 
lestwom i krajom prawo współdziałania przez de- 
putowanych sejmu w ustawodawstwie, na polu naj- 
wyższych wspólnych zadań politycznych. | 

Zmiana zaś prawa krajowego nigdy nie może 
być legalnie dokonaną bez współudziału uprawnio- 
nych do tego sejmów ; nie może jej w sposób obo- 
wiązujący uchwalać zgromadzenie, które nie po- 
siada prawnej ku temu kompetencyi. W patencie 


hr. Harrach, Dr. Robert Nittinger, Facek, Fil- 
szer, Janda. Dr. Roth, Urbanek, Dr. Grünwald, 
Dr. Havelec. 


R Z ŻE | 


ojscowa | zagrani 


Firaków 12 grudnia. W przyszłym tygodniu 
Rada miejska będzie mieć cztery posiedzenia, codziennie 
począwszy od poniedziałku, a to dla załatwienia budżetu. 

— Od dwóch dni mamy odwilż. 

— Na oświatę ludową otrzymaliśmy przez p. Gusta- 
wa D. 10 zł. zebrane od Polaków przebywających 
w Pradze na obchodzie rocznicy 29go listopada. 

— Jutro w sobotę odbędzie się w sali radnej miej- 
skiej posiedzenie wielkiego wydziału Kasy Oszczędności 
o godz. 6ej wieczór, nie zaś w południe, jak obwie- 
szczenie naznaczyło. 

— Dziewiąta lista składek na budowę domu Towa- 
rzystwa Dobroczynności dla starców i sierot w Krakowie : 

P. Józef Louis 5 złr.; za pośrednictwem p. Parysa 
Maurizio: (pp. Parys Maurizio 14 złr.; Jan Drze- 
wiński, Izydor Zajączkowski, Ludwik Jędrzejasz i Jan 
Maurizio po 1 złr., Stanisław Gędzierski, Albert Kri- 
gisch, Franciszek Szdurek po 50 c., Jan Zak i Broni- 
sław Zajączkowski po 25 c.)— razem 20 złr.; za po- 
średnictwem p. Aleksandra Rekowskiego: (pp. Ko- 
nopka 5 złr., Waleryan Stawiarski, Ignacy Borzęcki i 
p. Szwentorzewską po 2 złr., pp. Marya Starzykiewicz, 
Cukrowiczowa, Chomętowska, Gruszczyńska, Helena Go- 
rzewska, Józefa Lipska, pp. Glikselli, Rekowski i Mar- 
celi Słotwiński po 1 złr.) — razem 20 złr.; za pośre- 
dnictwem p. Teodora Łuszczyńskiego (pp. X. Albin 
Dunajewski 5 złr., Liberat Udrycki 3 złr., Teodor Łu- 
szczyński 2 złr. 15 c., August Bardecki, Walery Kwiat- 
kowski, Seweryna Kwiatkowska, Marya Zakrzewska, 
Marya Anna Zakrzewska, Piotr Giermański, Dr Leko- 
siński, Józef Henoch, Marecki po 1 złr., 8. Wiśniew- 
ski 50 c., Michał Kowalski 25 c., Dominik Kwiatkow- 
ski 10 c.)— razem 20 złr.; za pośrednictwem p. Józefa 
Bielaka: pp. Józef Bielak 5 zł, A. B., E. B., H. B., 
J. B., H. et J. B., Fortunat Gralewski po 1 złr.) — 
razem 11 złr.; za pośrednictwem hr. Stanisława i Emilii 
Mieroszowskich: (pp. Stanisław Mieroszowski 25 
złr., Emilia Mieroszowska 10 złr., Jan Mieroszowski, 
Stanisław Krzysztof. Mieroszowski i Krzysztof Miero- 
szowski po 5 złr.) — razem 50 złr.; p. Napoleon Ję- 
drzejowski 6 złr.; z przełożeństwa obszaru dworskiego 
w Suchy za pośrednictwem p. Walerego Maszew- 
skiego: (pp. pełnomocnik dóbr, dyrektor zakładu po 
2 złr., pp. Pokorny, Drapella, nieczytelny i J. P... 
nieczytelny po 1 złr., pp. Borzęcki, Gebauer, Kaufiet, 
Dihm i X. Czapellas po 50 c., pp. Winkler i Tomaszek 
po 50 c., pp. Gallas i Rudnicki po 30 c., pp. Glatt- 
mann, Matzewski, A. Endraczek i Wroński po 25 c. 
Brzeziński 10 c.) — razem '13 złr. (d. n.) 


— Wczoraj strażnik policyjny przytrzymał Jana 
Szymańskiego wyrobnika, który sprzedawał 28 mako- 
lągw. Chciał mu je odebrać, lecz Szymański stawił o- 
pór; dopiero z pomocą przybyłego w pomoc policyanta 
odebrano ptaki i wypuszczono je na wolność. 

— Wczoraj przytrzymał strażnik policyjny Ludwika 
Lisowskiego tokarza, który zbiegł ze Lwowa okradłszy 
swego towarzysza. Część rzeczy skradzionych odebrano 
od niego, część zaś od Mendla Sonnenscheina szynka- 
rza pod L. 33 przy tlicy Rajskiej, gdzie je Lisowski 
zastawił, a przy tej sposobności skradł mu 50 cygar. 

— Według doniesienia Głaz. Lwowskiej, poddani 
austryaccy, którzy popadłszy za granicą W ubóstwo, 
wracają do kraju, mogą otrzymać wolny przejazd koleją 
galicyjską w wagonach 3ej klasy, jeśli wykażą się Świa- 
dectwem poselstw lub konsulatów zə względu na ubó- 
stwo i zamiar powrotu do kraju. 

— Sucha 9go grudnia. 

(G.) Miasteczko nasze mające różne zakłady i roz- 
gałęzione stosunki, pozbawionem zostało poczty, którą 
przeniesiono o ćwierć mili poza wszelki z nami zwią- 
zek, Takie oddalenie poczty jest dla nas uciążliwem, 
niedogodnem i naraża na liczne straty. Listy, gazety 
odbieramy o wiele później, jak w ogóle związki pocztowe 
opóźniać się muszą. Dyrekcya poczt pozwolić na to nie 
powinna, i mamy wszelką nadzieję, że nam pocztę przy- 
wrócić nakaże; a to publicznie zaniesione zażalenie bę- 
dzie dla niej dostatecznem. 

— Adwokat w Tarnowie Dr Ludwik Kapiszewski 
przenosi się do Gorlic. . 

— Na budowę nowego kościoła rzym. kat. w Żołyni 
w powiecie KŁancuckim zapisał zmarły w Białobrzegach 
major wysłużony Anastazy Friichtenthal 500 złr. 

— Nr 439 Kłosów zawiera: „Tak się często dzieje 
w świecie,“ napisała Marya Szeliga (e. d.); — „Woj- 
ciech Urbański,“ przez Wł. Z. (dok.);— „Życie kwiatów,“ 
opowiadanie przez Kazimierza Langiego (c. d.); — 
„Z podróży po zaniemeńskich stronach,“ przez Edwarda 
Chłopickiego (c. d.);— „Sąd wojenny na Bazaina*; — 
„Wystawa powszechna wiedeńska (dok.); — „Lekcya 
przymusowa“ (z ryciną); — „Przegląd muzyczny;* — 
„Urywki hygieniczne i lekarskie* Dr Łuczkiewicza: 
o błędach dyetetycznych; — „Skromność,* rzeźba W. 
Brodzkiego (rycina);— „Fatalna przeprawa“ (z ryci- 
ną);— „Przegląd teatralny,“ przez —a—; — „Szkic 
humorystyczny Fr. Kostrzewskiego: (rycina); — 
„Do Redakcyi,* przez Romualda Kułakowskiego0— 
„Przegląd polityczny;*— „Wiktor Brodzki,“ przez Dra 
A, Wolyńskiego (z ryciną). 

— Niemoże się N. fr. Presse doczekać ani urzę- 
dowego, ani półurzędowego zaprzeczenia deputowanemu 
Windhorstowi, który mówiąco przekupstwie dzienników 
w interesie rządu pruskiego, nadmienił o układach pro- 
wadzonych z N. fr. Presse względem zakupienia 
jej przez rząd pruski. Dziennik ów odparł ten nie 
pierwszy raz zrobiony sobie zarzut obelgami najbeze- 
cniejszemi na posła, który w jej katońską cnotę nie 
wierzył. Jak pisaliśmy, ministrowie odpowiadając posło- 
wi Windhorstowi, zamilczeli o układach z N. fr. Pres- 
se i wcale tego zarzutu nie odparli. Pozostawała jesz- 
cze wiedeńskiemu dziennikowi nadzieja, że urzędowa pu- 
blicystyka wiedeńska zada kłam posłowi. Otóż dziś 
Provinzial Cor. różne twierdzenia Windhorsta zbija, 
ale zarzutu nabycia N. fr. Presse ani jednem słów- 
kiem nie odpiera. f 

— Królowa Elźbieta pruska, wdowa- po królu Fry- 
deryku Wilhelmie IV, od czterech tygodni chora w Dre- 
nie na płuca, mocniej zapadła, a jak donosi ` Staats- 
Anzeiger z d. 10go b. m., stan jej wznieca obawy, 
zwłaszcza że cierpi na wadę serca. Królowa Elźbieta 
liczy lat 72; była ona córką króla Maksymiliana I Ba- 
warskiego, a jest bliźnią siostrą królowej wdowy Sa- 
skiej Amalii i siostrą królowej wdowy Saskiej Maryi oraz 
zmarłej Arcyks. Zofii, a zatem ciotką cesarza Franci- 
szka Józefa. 

— Zygmunt Wellisch, kasyer jednego z domów ban- 
kierskich w Peszcie, sfałszowawszy weksle na 195,000 
złr., umknął. W listach, które zostawił, przyznał się 
do winy i oznajmił, że sobie życie odbierze, -Policya 
nie ufając jego słowności, poszukuje go i rozesłała za 
nim listy gończe. f 

— Jako nadzwyczajną, jeśli tylko prawdziwą rzecz 
podaje Anglo- Brasilian- Times, twierdząc, że zna czło- 
wieka, który się urodził d. 29go maja 1695 r., a za- 
tem liczy przeszło 178 lat. Nazywa się Don Jose 
Martins Continho; za młodu walczył on z Holendrami 
pod Pernambuco. Narzeka tylko, że mu sztywnie- 
ją stawy. Rodzina jego składa się z 123 wnuków, 86 
prawnuków, 23 praprawnuków i 20 prapraprawnuków. 

— Na wielkiej radzie lekarskiej w Monachium wy- 
nalazca lekarstwa anticholerycznego Jäger, który żądał 
sto tysięcy talarów za swoje odkrycie, dowodził, że po- 
wodem cholery jest robak w kiszce odchodowej, którego 
otruć można siarką albo proszkiem perskim!  Głośnym 
śmiechem powitali lekarze to odkrycie; ale wynalazca 
twierdzi, że tylko zazdrość przez nich mówi. 

— Okręt żaglowy szkocki „Lochearn*, który przebił 
i zatopił parowiec „Ville du Havre“, zatonął również, 
a załoga jego przybyła d. 6go b. m. do Plymouth na 
statku „British Queen“, który go w sześć dni po owej 
katastrofie spotkał w stanie mocno uszkodzonym, tak, 
iż tylko kilka godzin mógł się jeszcze utrzymać na wo- 
dzie. Przypomnieć sobie należy, że gdy wyratowanych 
z „Ville du Havre“ przyjęto na „Lochearm*, kapitan 
tego okrętu chciał ich zatrzymać i odwieść do lądu, 
lecz podróżni woleli przenieść się na przybyły po chwili 
statek „Tremountain*, 

— Mahometanom zabrania Koran liczyć ludzi, a za- 
tem prowadzić i utrzymywać spisy ludności; pokazuje 
się wszelako, iż potrzebie administracyi może się stać 
po części zadość pomimo zakazu Koranu. Rosyanie po 
zajęciu Chiwy znaleźli w archiwach chaństwa statysty- 
czne dane bardzo dokładne. Według nich osiedlona lu- 
dność chiwińska mieszka w 60,000 domach, a zatem 
wynosi około 300,000 ludzi, prócz tego na ludność ko- 
czowniczą przypada 12,000 kibitek Kirgizów, 20,000 
kibitek Karakałpaków, co czyni znowu 160,000 ludzi. 
Ludność Turkmenów nie da się ściśle obliczyć. Obecnie po 
uszczupleniu granic Chaństwa, zaledwie wynosi 280,000 
mieszkańców, nie licząc w to Turkmenów. Spisy mie- 
szkań odbywaly się w Chiwie kanałami, to jest liczono 
domy i osady przyległe kanałom, a przytem dzielono je 
dalej według parafij przy meczetach. Nie wszyscy Turk- 
meni są koczownikami, przeciwnie wielu z nich założyło 
osady na zachodniej granicy chaństwa, gdzie uprawia 
rolę i prowadzi wodę do uprawy potrzebną z odnóg 
Amu-Daryi. Część tych osad zniszczyli Rosyanie podczas 
ostątniej wyprawy do Chiwy. Jednak Turkmeni nie osia- 
dają się stale i na czas boju wracają do życia koczo- 
wniczego; teraz właśnie porzucili osady i ruszyli w stepy- 

Teatr. W sobotę dnia 13 grudnia, po raz pier- 
wszy: Rosenmiiller i Finke, komedya w 5 
Tópfera przerobił z niemieckiego p. J. Chęciński. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej» 
otwarta codziennie od godziny 1lej do 4ej prócz po” 
niedziałku. Wstęp w niedzielę 10 centów, w dni p% 
wszednie 20 centów. f 

— Dnia 10 grudnia pogoda; termometr od — 8%. 
doszedł do — 2'4 R. Dnia 11 pochmurno; termo 
od — 1-6 doszedł do -+ 1'0 R. Barometr opada; 189° 


ePi 


"ap, 


dnia 12 o godzinie 6ej stan jego był 33333, termometru 
+ 0:6 R. Wiatr zachodni. 

— W sobotę dnia 13 grudnia: Śej Łucyi i Śej 
Otolii panien. 


——— 


Proces Bazaina. 


Dominik Bazaine brat marszałka, inżynier, zażądał na 
posiedzeniu 24 listopada być przesłuchanym prcez sąd. 
Marszałkowa znajduje się w loży. 

Prezes. Niech się zbliży p. Dominik Bazaine. 

Dom. Bazaine dziękuje sądowi, że zezwala na 
przesłuchanie go. Usiłował on ustalić komunikacyą mię- 
dzy rządem obrony narodowej i armią reńską. Mówi 
Że przynodząc usługi swe p. Gambecie w Tours, nie miał 
już wtedy od dwóch miesięcy wiadomości o bracie, 0 
którym mu tylko pewien ksiądz powiedział, że jest zdrów. 
Ofiarował się przeto rządowi przebyć linie nieprzyja- 
cielskie. Marszałkowa będąca w Tours miała mieć za 
postrednictwem p. Thiersa, który właśnie wrócił z swej 
podróży dyplomatycznej, ułatwioną sposobność udania 
się do Metz. Miałem jej towarzyszyć, mówi Świadek i 
napisałem list do p. Bismarka. Oczekiwaliśmy niecier- 
pliwie odpowiedzi, gdy p Thiers, którego widywałem 
co dzień, powiedział mi, że się lęka katastrofy i chce oca- 
lić armię reńską zapomocą rozejmu. Gdyby, mówił p. Thiers 
marszałek mógł się trzymać jeszcze 8 do 10 dni, po- 
chlebia. sobie otrzymać rozejm z uprowiantowaniem nie- 
tylko dla. Paryża, lecz i Metzu, zwołać zgromadzenie naro- 
dowe i dojść tym sposobem do zawarcia pokoju. Otrzy- 
mawszy rożejm, p. Thiers chciał osobiście wiadomość u- 
dzielić marszałkowi, dla którego wysoki miał szacunek. 
Świadek mówi również o depeszy cesarzowej, brzmiącej : 
„Staraj się pan ocalić armię reńską*. Odpowiedź p. 
Bismarka kazała na siebie czekać. 23go przybył emi- 
Saryusz z Metz z depeszą, która donosiła, że armia nie 
może się już trzymać nad dni 8. Nie można jej było zde- 
cyfrować, gdyż zapomniano w Paryżu klucza służącego 
do korespondencyi między rządem a armią reńską. P 
Bismark przesłał przepustkę dla marszałkowej, lecz było 
już zapóźno. Emisaryusze przybyli z Metz i jen. Bour- 
baki wyjaśnili już sytuacyę armii reńskiej. P. Gambetta 
wysłął depeszę, która nie doszła i nikt od niego lepiej 
nie wiedział, że dojść nie może. Wiadomość o ka- 
pitulacyi Metzu dostarczyła p. Gambecie pohop do de- 
klamacyj ubliżających armii, której czwarta część pole- 
gła. Słowo głód nie było nawet wspomnionem. P. Gam- 
betta, kazał ułożyć raport, który potępia marszałka i 
jenerałów armii. Byłem wtedy w takiej rozpaczy, że 
byłbym sobie życie odebral. Lżyć armię, której nie da- 
wano pomocy, która umierała z głodu! P. Gambetta, 
którego odwiedziłem, powiedział mi że chciałby był, a- 
by armia wyszła polem zasłanem trupami i aby świe- 
tna armia była wielkim szkieletem. Dziękuję sądowi rzekł 
kończąc świadek, że pozwolił mi osłonić przed prądem 
namiętności ludowej imię moje i członków mojej ro- 
dziny, którzy od lat 40 służyli bezinteresownie kra- 
jowi. 

Następnie przesłuchani byli kapitan Cesta de Ser- 
da, Bausset właściciel ziemski, inżynier Scalles, 
których zeznania są małoznaczące. 

Komendant Mogeon zdaje sprawę z niektórych 
szczegółów operacyj. Marszałek mówiąc o tych opera- 
cyach rzekł: nakazuje nam je opinia publiczna, która 
nam zarzuca bezczynność. 

Jenerał Schmitz podczas oblężenia Paryża szef je- 
neralnego sztabu gubernatora Trochu. Nie brał on u- 
działu w przesyłaniu wiadomości Bazainowi do Metz, 


wie tylko że wszelkich pod tym względem dokładano u - |. 


siłowań. í 

Prezes. Nie widziałeś pan w Paryżu żadnego wy- 
słańca od Bazaina? 

Jenerał Schmitz. Chcesz pan mówić o komendan- 
cie Magnan. Przybył on do mnie 17 września. Sądzi- 
łem, że zbiegł z pod Sedanu i cieszyłem się z Jego 
przybycia, gdyż jest to inteligentny i odważny oficer. 
Powiedział mi, że należy do armii Metzu i wysłany 
został przez Bazaina w poselstwie do cesarza. Zapro- 
ponowałem mu, aby się dał odkomenderować do armii 
jenerała Ducrot. Przyjął moją propozycyę. We dwa dni 
później otrzymałem list od niego, w którym donosił, że 
się musi udać do obozu pod Baverloo, gdzie interno- 
wano francuza, mającego wiadomości od Bazaina, które 
może osobiście tylko mu wręczyć. 

Prezes. Widziałeś się pan z pułkownikiem Magnan? 

Jenerał Schmitz. Nie. 

Pułkownik Magnan stawiony powtórnie przed sąd, 
potwierdza, że 17go września był w Paryżu dla dowie- 
dzenia się, czy wiadomości od Bazaina nie nadeszły. 
Widział się z jen. Schmitz i szefem sztabu ministra 
"wojny. Powiedziano mu, że w Paryżu pozostać nie może 
dla samego nazwiska swegó. Udał się więc do Belgii, 
gdyż mu pisano, że żołnierz tam internowany ma wia- 
domości dla niego. Jakie były te wiadomości, Świadek 
nie wie, lecz nie pochodziły od Bazaina. 

Prezes przystępuje do przesłuchania świadków za- 
cytowanych przez Bazaina. Pierwszym z nich jest Le- 
fort, który doniósł już 4go Bazainowi o klęsce armii 
Mac-Mahona. Nie wiedział on jednak, gdzie zaszła bi- 
twa. Drugim świadkiem jest Adejo kapitan z 100go 
pułkn liniowego. Był on pod Sedanem wzięty do nie- 
woli i odwieziony do Moguncyi. 20go września opuścił 
Moguncyę z powodu, że wymieniony został za jeńca pru- 
skiego. 22go przybył do Metzu, przywiózł dziennik Ba- 
zainowi i powiedział mu, że w Moguncyi porozlepiano 
depeszę, której treścią była rozmowa Bismarka z Fa- 
vrem i w której powiedziano, że Bismark chce wejść 
w rokowania z rządem 4go września. 'Po wysłuchaniu 
jeszcze pułkownika artyleryj Marion, zawieszono na 
kilkanaście minut posiedzenie. 

Po zagajenin ponownem posiedzenia słuchano dalej 
świadków. Jeden z nich właściciel kamienicy w Metzu 
Meyer powiada, że w nocy 11go widział jenerała prze- 
chodzącego z dwoma oficerami po za forpoczty. W je- 
nerale tym poznał Bazaina. 4 

Dens, porucznik huzarów, i Lapointe twierdzą, 
że marszałek nigdy nie wydalał się w nocy, wieść tę 
tylko rozpuścili rewolucyoniści w Metz. Również jene- 
rał De Place mówi to samo. Wprawdzie Arnous Ri- 
vière dowodził forpocztami, lecz jenerałowi zdawano €¢0- 
dzień raporta co zaszło, a niepodobna, aby fakt tak 
ważny mógł zostać pominiętym. Slużba forpocztowa 
pełnioną była z całą surowością. 

Prezes. Jakże się stało, że Regnier został wpu- 
szczony i wprowadzony do głównej kwatery bez pań- 
skiej wiedzy ? 5 MaE 

Jenerał De Place zmieszany, uniewinnia się i zrzu- 
ca z siebie odpowiedzialność za ten fakt. 

Komisarz rządowy zapytuje, czy wpuszczając 
kogokolwiek, forpoczty czekały na rozkaz marszałka ? 

Jenerał De Place. Chwilowo służbę parlamentar- 
ską pełnili oficerowie i sztab główny jenerała Cisseya, 
potem marszałek to zmienił. 

Pułkownik Fabre stwierdza, że służba forpocztowa 
bardzo Ściśle była wykonywaną. Czaty nasze były gę- 
ste i czujność posuwały do tego stopnia, że urzędnik z 
Metzu gwardzista, chcąc przejść bez zachowania ostroż- 


ności, został zastrzelony. 


Naguin widział 7go znajdując się na moście w 
Ars marszałka na koniu; towarzyszył mu trębacz i ofi- 
cer. Przed nim jechało trzech kawalerzystów niemiec- 
kich, którzy go wprowadzili w linie. 27go września 
widział znów Świadek karetę zamkniętą, w której je- 
chał marszałek. Świadek dodaje, że 22 września, gdy 
marszałek przybył do Ars, wyszedł rozkaz zamknięcia 
szynków i wzbronienia cyrkulacji. 

Kilku jeszcze świadków widziało marszałka przejeż- 
dżającego do obozu nieprzyjacielskiego, a rzeźbiarz 
Gueparte zeznaje, że 27 września widział marszałka 
okrytego płaszczem, dążącego w kierunku Moulins-lez- 
Metz. Towarzyszył mu trębacz artyleryi. Świadek mó- 


' |wi} z nim i zapalał mu nawet fajkę. 


Komendant Saget otrzymał we wrześniu rozkaz nie- 
strzelania w stronę płaskowzgórza we Frascati pod po- 
zorem, że tam nie ma wojska pruskiego. 

Posiedzenie kończy się; jutrzejsze rozpocznie się prze- 
słuchaniem jenerała Boyera. ; 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Wiadomości 
z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 11 i 12go grudnia. 

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Barane był nie 
wielki, do czego i złe drogi przyczyniły się. Przybyli 
kupcy tak tutejsi, jako też i zamiejscowi poszukiwali 
głównie pięknej pszenicy, której brak uczuwać się daje 
tak jak i żyta; poślednie gatunki mniej pożądane, nie 
wiele znajdują pokupu. 

Płacono na pszenicę czerwoną 250 f. od 50 do 56— 
złp., białą od 52 do 57 złp., żyto 230 f. od 438 do 
41 złp., jęczmień 202 fant. od 32 do 34 złp., owies 
138 funt. od 15 do 17 złp., groch 252 f. od 40 do 
42 złp., proso od 38 do 40 złp., rzepak od 3% do 
42 złp. 

"Targi kleparskie coraz więcej upadają dawniej o tym 


„|czasie przed Nowym rokiem, trudno było się pomiędzy 


furami przecisnąć, dzisiejszy targ był mdły, a dowóz 
zboża nawet mdły. 

Zakupywano żyto do Szląska i Morawy. Pszenicę zaś 
nietylko dla tutejszych młynów ale także do Prus Szlą- 
ska i Czech, 

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 12*— 
do 13-50, białą od 12:50 do 13:80, poślednią od 11:50 
do 12:50, żyto 160 funt. od 9:80 do 10*15, poślednie 
od 8*— do 9.50, jęczmień pośledni od 7'25 do 7:75, 
piękny od 8-— do 8'50, owies na wagę 100 funt. 
od 4— do 4'25, koniczynę czerwoną 150 f. od 40*— 
do 45 złr., białą od 42—do 50 złr., jagły od 13 do 
16 złr, groch od 9 do 10 złr., fasolę od 9— do 
11 złr. 


W drugiej połowie listopada b. r. ustał księgosusz 
w Batkowie w powiecie Brodzkim, w Chylczycach w po- 
wiecie Złoczowskim, w Zaczerniu w powiecie Rzeszow- 
skim i w Potoku w powiecie Rohatyńskim; wybuchł 
zaś w Gusztynie w powiecie Borszczowskim. Obecnie 
panuje zaraza w Podhajcach i w Siółku w powiecie 
Podhajeckim, w Wierzbicy w powiecie Rawskim , w Gu- 
sztynie w powiecie Borszczowskim. 

Z ogólnej liczby bydła rogatego w powyższych miej- 
scowościach 1429 sztuk, w 71 zagrodach padło 69, 
ubito zaś 244 chorych i 357 podejrzanych o zarazę, 


O Z ZOT ma BOA 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 10 grudnia. 

'dykta: Sąd kraj. Iwowski zawiadamia Leona Stroj- 
nowskiego o nakazie zapłaty 300 zł. Wilhelmowi Lein- 
wandowi. — W sądzie pow. w Samborze 18go stycznia 
licyt. egz. realn. N. 48 w Łanowicach, 12go stycznia 
realn. N. 22 w Wykotach, 14 stycznia realn. N. 44 
Łanowicach, 10 lutego realn. N. 35 i 34 w Brzegach, 
12 lutego realn. N. 3 w Brzegach, 26 stycznia realn. 
N. 28 w Brzegach. 

Obwieszczenia: W sądze obw. w Tarnopolu 22 
stycznia licyt. egz. '/,ą Sumy 100,000 złp. na dobrach 
Hołowczyńce na rzecz Karoliny z Witkowskich Słone- 
ckiej hipotekowanej.-— W pow. dyrekcyi skarbu w Tar- 
nopolu 18 grudnia licyt. przez oferty w celu wydzier- 
żawienia poboru podatku konsumc. od wina i mięsa w- 
okręgu Touste. 


ZE S 
Przyjechali do Krakowa od 11 do 13 grudnia. 


HOTEL SASKI: Władysław Siemoński z żoną wł. 
dóbr z Barwałdu, Wacław Popiel wł. dóbr z Czapel, 
Edward Witkowski ze Lwowa, Adam Potworowski wł. 
dóbr z Warszawy, Klotylda hr. Ponińska właśc. dóbr 
z Wołynia. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Kamilia 
Lgocką wł. WR Galicyi, Adam Towiański z Wilna, 
Jan Orłowski z Kalisza, Salomon Blauental z Karwina, 
Bronisław Średnicki z Kongresówki, Julian Kowe ka- 
pitan rosyjski z Brzeska, Ignacy Czerkawski z Podola, 
Julian Sandor wł. d. z Książa, Aniela Mazurkiewiczowa 
i Ludwik Mazurkiewicz z Kongresówski, Bernard Mo- 
szkowic z Serbii. 

HOTEL POLLERA: Ignacy Mayer inżynier z Wie- 
dnia, Michał Luxenberg kupiec z Wrocławia, Maurycy 
Eberl kupiec z Wiednia. 


Murs papierów I pieniędzy. 


HMiraków 12 grudnia. 


Wartość kuponów do 18 grudnia), | 900% 
Srebro a za 100 xir.. 110 — 
Ku srbr. płatne » . 109 — 
Ruble rosyjskie papier. za 100 rub. |155 — 

pruskie za 100 tal. . . 170 — 
Dukat a 1 sztuka 5 48 


N e 1 sztuka . . 


Oblig. indemn. io. za 100słr. . 8 > 
Gy, key a". jg] 2= 
ke, PTN J 7: sa | 79 25 
/4*/, listy Zst.36-It.pł. sr. „| 98 75 
M o: BREJA aż 
WE raj EE 
1, „hipo. „ n 100sŁ [3 | 82 — 
$y,  „zakłkret.wi.„ 100xł, f S'|| 92 — 
r /aoblig poż kolL.węg., 120zł. = = 

prem. węg. za 1 ` - 
Ak B G.dH.1 przyja 80 — 
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listy zast, Kr. P. L ser. 100 f~ | 94 25 
4, w a s»IL, .100 93 50 
5% » 93 50 


oprócz kup. bież. 


„." za, rsr, 100 
hig LiEwid." Król. Pol, 100 
Oblig. kolei rumuńsk. tal. 100 

Wiedeń 11 grudnia. 
zh zjednocz. dług pańs, bank. 


° Oblig. ind w. » Srobr. 


żę niż. Austr. ma 
a LJ 9 czeskie 96 — 
„ » . wogierskie 71 45 
" » .- cyjskie 16-= 
. s a ukowińskie || 74 ~- 
a » » siedmiogr. 5 — 
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Grudnia 187 


J Z 


HOTEL pod RÓŻĄ: Konstancya Szymańska wł. d. 
z Galicyi, Jan Perski wł. d. z Kongresówki, A. Da- 
rowska z familią wł. dóbr z Kongresówki, Józef Bring 
kupiec z Tarnowa, Roman Kucieński wł. d. z Kongre- 
sówki, Józef Kolaczkiewicz wł. dóbr z Rosyi, L. Sta- 
siakiewicz wł. d. z Kongresówki, Henryk Niewiarowski 
z Galicyi, Włodzimierz Dobrzański z Dąbrowy, Mau- 
rycy Iwanczyk kupiec z Kroacyi, Tytus Wybranowski 
wł. d. z Kongresówki. 

HOTEL WIKTORYA: FDuuin hr. Borkowski z O- 
sieka, Tytus Trzecieski z Miejsca, Hipolit Wiśniewski 
z Wiednia, Elsner radzca dworu z Wiednia, M, Loulay 
z Paryża, bar. Conval z Francyi, Włodzimierz Łabęcki 
z Kongresówki, Hipolit Dembiński z Niska, A. Reit- 
man z Czerniowic, Franciszek Miedniak z Mysłowic, 
Helena Masłowicz z Kamienna, Marceli ;Brocholcki z 
Pułtuska, Adolf Zieliński z Warszawy. 


(Nadesłane). 


Wszystkim che: ywraca sił 
i cidrewie bez l wia i Kosstów 
Rovalescioro du z Londynu. 


kody JEE błon śluzowych, Ar 
suchoty, dycha kaszel, niestra; zatkanie, rozwolnienie, 
enant cigs Aetra hemoroidy, wodną ać 


zawrót głowy, uderzeni dośc | orilo 
głowy, uderzenia, szum w uszach, nu 
nawet wsród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, rouma- 


E 3 funty 4 złe. 


0., 5 L 10 zr., 13 
złr., puszkach 


Biszkopty Revalezcióre w 
Bevalesciere chocolatóc w tabliczkach i 


0 


i 
p 


w proszkach 

20 złr., 576 dliżazek 
B 6 Comp. w Wie- 
8; w Krakowie Jósef Tyczewyński, 


na ok 10 złr., 288 filiżan 
16 alr. Miejeca sprzedaży: Barry du 
dniu, Wałyfschgacsa Nr. 


sptekarz, w Stryju D. J. Nussenblatt i Sp.; w Tarnowie W. T. A 
Wi i również we wszystkich miastach u znanych apts. 
karzów i kupoów. Z Wiednia uskutecznia sig przesyłka w różne 
strony z azaliczką. 


TYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Trianon 10 grudnia. Lachaud mówi w o- 
bronie Bazaina, że wydał rozkazy względem spa- 
lenia chorągwi, lecz takowych nie wykonano. Robi 
on zarzuty jenerałowi Soleille i kończy wyra- 
żeniem, że gdy armia pod rozkazami Bazaina sto- 
jąca, nie znajdowała się w otwartem polu, przeto 
nie można do niego stosować art. 210 kodeksu 
wojennego, który naznacza karę śmierci. Po przer- 
wie parogodzinnej komisarz rządowy jen. Pourcet 
odpowiada na obronę Lachauda, odrzucając po- 
sądzenie o nienawiść polityczną, które robił La- 
chaud, a natomiast zarzuca obrońcy, że występo- 
wał ze świadectwami cesarza Wilhelma i jego je- 
nerałów. Zwraca on się do głównych zaprzeczonych 
przez obrońcę faktów, przy czem Lachaud i Ba- 
zaine robią sobie zapiski; wykazuje zamęt ze 
względu na depeszę Lewala i opowiada ponownie 
zdarzenie z Regnierem, którego ważność wyłuszcza ; 
oddaje sprawiedliwość patryctyzmowi cesarzowej 
i odpycha argument, jaki obrońca wyprowadził z 
polonia armii A obozie obwarowanym. Przed 
zaraknięciem -posi i rał głos Bazaine i 
rzekł : PMA = ae zabral a FODOS OBJ: 
zna. Służyłem memu krajowi, nie przekroczywszy 
s ciągu 42 sę epoki tej wzniosłej dewizy. 

rzysięgam na stusa, żem nigdy Francyi nie 
Raka r hry nigdy yi 

Trianon 10 grudnia wieczór. Sąd wojenny 
obradował nad następującemi pytaniami: 1° czy 
marszałek Bazaine, były wódz naczelny armii 
reńskiej, winien jest kapitulowania przed nieprzy- 
jacielem d. 28 października 1870 [i oddania twier- 
dzy Metz, nad którą miał naczelne dowództwo, nie 
wyczerpawszy wszystkich środków obrony i nie u- 
czyniwszy wszystkiego, co mu nakazywał obowią- 
zek i honor? 2° czy marszałek Bazaine, były wódz 
naczelny armii reńskiej, winnym jest kapitulowania 
w tymże dniu w otwartem polu? 30 czy kapitula- 
cya ta miała ten skutek, iż armia musiała broń 
złożyć? 40 czy marszałek Bazaine, zanim rozpoczął 
układać się ustnie albo piśmiennie, uczynił wszy- 
stko, co mu nakazywały obowiązek i honor? — 
Sąd wojenny na wszystkie te cztery pytania odpo- 
wiedział jednogłośnie tak. (Czwarte pytanie zapewne 
inaczej było sformułowanem. Red.) Jenerał prezes 
sądu odczytał następnie brzmienie ustawy i zbierał na 
nowo głosy względem zastósowania kary. Wróci- 
wszy z członkami rządu do sali publicznych po- 
siedzeń, odczytał wyrok skazujący marszałka Ba- 
zaina jednogłośnie na śmierć i degrada- 
cyę. Bazaine wysłuchał wyroku z bardzo silnem 
wzruszeniem. W skutek wyroku wszyscy członko- 
wie rządu wojennego podpisali podanie o ułaska- 
wienie, a jak zapewniają, prezes sądu ks. Aumale 
uda się bezzwłocznie dla wręczenia go do prezy- 
denta Republiki. 


„|eyi Orense, napadło 400 ludzi z czerwoną 


»| Rady państwa rozstrzygnęła kwestyę, czy spraw- 


Wersal 11 grudnia. Bazaine podczas od- 
czytania wyroku okazał odwagę. Pragnął tylko 
mieć przez 24 godzin syna swego przy sobie i nie 
będzie żądał rewizyi procesu. Prezydent Republi- 
ki dziś jeszcze rozstrzygnie względem podania s3- 
du wojennego o ułaskawienie. 

os) fa 10 grudnia. Z wiarogodnego źródła 
poświadczają, że na konsystorzu mającym się od- 
być d. 22 b. m. monsignori Chigi, Falcinelli, 


wemu. 

Wern 10 grudnia. Rozchodzi się tu pogłoska, 
że Rada związkowa postanowiła wręczyć nuncyu- 
szowi papieskiemu pasporta, ale postanowienie to 
ogłoszonem będzie dopiero w sobotę. 

Wern 10 grudnia. Rada stanów przyjęła dziś 
przepisy konstytucyi w sprawie wychowania z ma- 
łemi zmianami uchwał Rady narodowej. Rada na- 
rodowa na wniosek komisyi konstytucyjnej Rady 
stanów postanowiła, aby pod względem ustaw 
związkowych i uchwał związkowych powszechnie 
obowiązujących wystarczało podanie opatrzone 
50,000 podpisami, chcąc przedmiot wziąść pod obra- 
dy. Rada narodowa odrzuciła art. 89 konstytucyi, 
który mówi o inicyatywie ludu. 

Madryt 10 grudnia. W Vegabolla mae 

org- 
gwią ayuntamiento i spaliło papiery. Członkowie 
Rady zaledwie ujść zdołali. 


We środę na wieczornem posiedzeniu Izba niższa 


dzając wybory zgromadzenie ma się trzymać usta- 
wy wyborczej lub też, czy jest zupełnie samowła- 
dnem. Ustawa bowiem opiewa wyraźnie, że skoro 
wybór uznany jest nieważnym, nowe wybory zarzą- 
dzone być winny. Izba zniosła wybór p. Madejew- 
skiego, ale zamiast zażądać nowego wyboru powoła- 
ła p. Misesa, którego wybór przez komitet wybor- 
czy uznany był za nieważny, na miejsce opróżnio- 
ne. Rada państwa uznaje się więc najwyższą i zu- 
pełnie arbitralną panią w sprawie wyborów; wyż- 
szą nad ustawę wyborczą. Przykro, że Izba wszech- 
władność swoją wykonywa na korzyść większości— 
ale cóż robić, żadne dowodzenia nie pomogą prze- 
ciw sile. 

Na tem samem posiedzeniu we środę wieczór 
odroczyła się Rada państwa do 21go stycznia. 
Sejmy więc mogłyby trwać przynajmniej do 15go 
stycznia. Nie wiele jednak przybędzie czasu, zwła- 
szcza dla naszego sejmu, który będzie musiał u- 
względnić dwojakie święta, a jest ich w tej porze 
tak wiele. 

Korespondent nasz berliński mówi w liście po- 
wyżej umieszczonym `o posiedzeniu sejmu. pru- 
skiego we środę, ale jeszcze nie mógł wiedzieć, 
lecz tylko przewidywał odrzucenie wniosku Rei- 
chenspergera o cofnięcie ustaw antikościelnych. Po- 
siedzenie to rozpoczęło się uchwaleniem ostate- 
cznem wniosku Bernarda o zniesienie stępla od 
gazet. Następnie wniosek Schródera o przyznanie 
deputowanym parlamentu dyet, wywołał żwawe 
rozprawy. Lasker sprzeciwiał się wnioskowi z po- 
wodu, że ten wkracza w prawodawstwo parla- 
mentu; wnioskodawca w mowie pełnej sarkazmów 
z partyi narodowo - liberalnej, powiada, że jeżeli 
wniosek jego wkracza w prawa parlamentu, to 
sejm wieloma ustawami naruszył nawet konstytu- 
cyę i zasady prawa i wolności; nawet główna u- 
stawa zasadnicza, jak wolność ń naru- 
szoną została ustawami anti - kościelnemi, jakby 
edyktem nantejskim, a zasada równości w obli- 
czu prawa, naruszoną została ustanowieniem roz- 
maitych sądów  specyalnych, a wreszcie trybu- 
nałem do spraw kościelnych. Windhorst przyta- 
cza zaś, że jeśli żądanie dyet wchodzi w atry- 
bucye parlamentu, to czyż nie przekraczało atry- 
bucyj sejmu, gdy Lasker wniósł w sejmie, aby 
kompetencya parlamentu rozciągniętą była na 
wszystkie ustawy cywilne? Wtenczas położono na 
to nacisk, że życzenia sejmu nie mogą być pomi- 
jane. Mimo tych argumentów Izba uchwaliła wnio- 
sek Laskera o niewłaściwości mięszania się sejmu 
do sprawy dyet, 219 głosami przeciw 169. 

Dalszym przedmiotem obrad był wniosek Rei- 
chenspergera, który go w pięknej i wyczerpującej 
mowie popierał. Wylicza on dowody prześladowa- 
nia kościoła, do których należą ostatnie ustawy 
majowe, które nadto są naruszeniem konstytucyi, 
gdyż naruszają wolność wyznań i niezawisłość ko- 
ścioła, nadając naczelnym prezydentom prawo sprze- 
ciwiania się mianowaniu księży i pozbawiają naród 
duchowieństwa. Naruszeniem konstytucyi jest mia- 
nowanie biskupa bez udziału władzy najwyższej 
kościelnej. 

Wiedeńskie bióro korespondencyjne, zostające na 
usługach Berlina, podaje tylko streszczone mowy 
stronnictwa rządowego i ministra Falka, a o mo- 


CER POZ NEPMIEDP NNP EN = 
$ 

wie Reichenspergera powiada tyle tylko, że była 
długą. Minister twierdzi, że rząd dlatego wystąpił 
przeciw biskupom, iż ci słuchali, skazówek człowie- 
ka mieszkającego za granicami Niemiec*! Po bar- 
dzo zaciętych dalszych rozprawach uchwalono 288 
głosami przeciw 95 wniosek Virchowa: „Izba o- 
czekując, że rząd będzie umiał zjednać uszanowa- 
nie ustaw istniejących i ogłosi ustawy niezbędne 
do utrzymania porządku kościelnego, przechodzi do 
porządku dziennego.“ 

Prov. Corr. donosi, że akt oskarżenia arcybi- 


i|skupa Ledóchowskiego jest już wygotowany i nie- 


bawem przesłany będzie trybunałowi do spraw 
kościelnych. | 

Spenersche Ztg utrzymuje, że król zatwierdził 
projekt ustawy o ślnbach cywilnych, 

Nordd. allg. Ztg posuwa się do takiej podłości, 
iż zjakiegoś dzienniczka włoskiego podaje doniesie- 
nie o kupowaniu w Watykanie urzędów biskupich, 
taką drogą jak się np. kupuje ordery lub tytuły 
baronów giełdowych. Byłoby do przebaczenia, gdy- 
by wierzyła sama w to co powtarza, ale sama po- 
daje tę potwarz w wątpliwość, a jednak powtarza 
ją, bo to dogadza jej widokom. BCE 

Powyżej dajemy w depeszy pytania, jakie sąd 
rozstrzygnąć miał w procesie Bazaina. Czwarte 
pytanie zapewne inaczej było sformułowane, ani- 
żeli brzmi depesza. Przypuszczano, że nie prezy- 
dent Republiki, lecz komisya ułaskawień orzecze 
co do ia o mea zy Bazaina. ZPOW 
takby wypadło, gdyby szło o winowajcę polityczne- 
go, Gdyż komisya łaski rozstrzygała w procesach 
członków Komuny; ale Bazaine jako wojskowy 
podlegał nie politycznym, lecz militarnym sądom 
wojennym, a Mac-Mahonowi służy tu prawo łaski, 
jako naczelnemu wodzowi wojsk. ; 

Niektóre głosy we Francyi domagają się teraz 
oddania pod sąd członków rządu 4go września, 
aby zrównoważyć wyrok wydany na Bazaina. Za- 
pewne są to tylko próżne żądania, ale okazują 
one, że jeśli są winni, należy ich szukać we wszyst- 
kich sferach i partyach. 

Spór o „Virginiusa* już stanowczo zagodzony ; 
w tych dniach okręt ten zwrócony będzie Ame- 
ryce. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Urasa.“ 


Paryż 12 grudnia. Bazaine dziękuje w li- 
ście swemu obrońcy Lachaudowi i mówi, że nie za- 
żąda rewizyi procesu; prosi on Lachauda, aby ża- 
dnych nieprzedsiębrał kroków na jego korzyść, spo- 
dziewa się zaś, że usprawiedliwi go jedynie czas, 
i uciszenie się namiętności, a oczekuje, mocno 
zdecydowany i w sumieniu swojem  niewzru- 
szony, wykonania wyroku. Journal officiel donosi: 
Prezydent Mac-Mahon nakazał, aby kara śmie r- 
ci zapadła na Bazaina, zmienioną była na dwu- 
dziestoletnie więzienie, i aby Bazaine uwol- 
niony był od formalności, nie zaś od skutków de- 
gradacyi wojskowej (t. j. pozbawienie stopnia i cha- 
rakteru wojskowego, bez zdarcia szlif i złamania 


szpady. Red.) 
10 grudnia. Według doniesień z San 

Sebastian pojawił się znowu Santa-Cruz w 
Asteazu i wziął w niewolę powstańca (cabecillę) 
Yturbe. Głoszą, że między Santa Cruz a Lizar- 
raga przyszło do utarczki, w której powstańcy 
pod wodzą tego ostatniego poszli w rozsypkę. Je- 
nerał Moriones donosi telegrafem, że po bitwie 
z Karlistami związki z Vittorią przywrócone. Jene- 
rał Lopez Dominguez przyjął dowództwo nad 
wojskami oblegającemi Kartagenę. 

Nowy Jork 11 grudnia. Fregata „Cannun- 
daigua* odpływa dziś z Nowego Jorku dla odebra- 
nia okrętu „Virginius.“ 


Leudyn i13:50. — Bzebry 109.— 
—, Lombardy 173-50. — Low z r. 


Napoleondor 9:09. — Akcye kolei Karols 
Ludwika 232— — Akce kolei Lwowsko-Czern. 
140.— — Akcye kolei północno-wsch. — -—. — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 13:50. — Oblig. 
indemniz. gal. 75:25. — Akcye banku wiedeń. dla 

110——. — Ak banku 128:50 


Apia a. ya cya anglo- 

Akoya kolei rządowej 341-— — Akcye kolei siedm. 
— —.—' Akcye kolei Rudolfa 164:50. — Tram- 
way 167—. — Alkcya banku budowy 55:50.— 
Akoya kolei wschodn. 45—. — Akcre banku sn- 
glo-wągierek. 33:50 — Akoya kolei zjedn. 107:—— 
losy tareckia 52:50. — Losy? prem. węg. 77:50 
Alicye kolei Kaszycko-bogumiń. 143 —. Akcye kolei 


e8. „Elżbiety 227:— PRZE Akcye kolei ząch. 
205-—. — Akcye franko-węgiersk. 28—, Ogóby 
austr. bank. 34—. — Akcye nowego wiedeńskiego 
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Sprostowanie. 


Odnośnie do obwieszczenia z dnia 
wczorajszego zawiadamiam niniejszem, 
że zgromadzenie , Wydziału Wielkiego 
kasy oszezędności odbędzie się w So- 
botę d. 13 b. m.nie o godzinie 12tej 


w południe lecz © godzinie Gte 


wieczór. 
Kraków d. 12 Grudnia 1873 r. 


Prezydent miasta 
Dietl. 


W KSIĘGARNI 
Wydawnictwa dzieł tanich i pożytece 


jest do nabycia 
Augusta Świtkowskiego 


Gramatyka francuska 


podług metody Ollendorffa, przez Wys. Radę szkol- 
ną kraj. z dnia 4 Stycznia 1873 r. do L 10138 
zaliczona w poczet książek dozwolonych do użytku 
w szkołach średnich całego kraju. (2329-1-3) 


Chrzanów dnia 4 Grudnia 1873. 


Uroczystość na pamiątkę dwudziesto- 
pięcio letnich Rządów N. Pana: obchodzo- 
no d. 2go b. m. i w naszym powiatowym 
grodzie w nader świetny i okazały sposób. 
Chwalebna inicyatywa do tego wyszła od 
Wydziału Rady powiatowej, który na swóm 
zwykłem posiedzeniu uroczyste obchodze- 
nie dnia tego uchwalił i program ułożył. 

Dwadzieścia pięć wystrzałów moździeżo- 
wych przypomniały wczas rano mieśzkań- 
com ten uroczysty dzień, a miejscowa mu- 
zyka obchodziła ulice miasta. 

Przy licznem zgromadzeniu ludności 
miejscowej i okolicznej, władz rządowych 
i autonomicznych, duchowieństwa i obywa- 
teli, przełożonych obszarów dworskich i 
gmin wiejskich, odprawione było solenne 
nabożeństwo, potem nastąpiło złożenie 
życzeń dnia tego N. Panu na ręce miejsco* 
wego p. Starosty, a w końcu otwarcie po- 
siedzenia Rady powiatowej zebranej na ten 
dzień w celu uświetnienia uroczystości. 

Posiedzenie Rady powiatowej zagaił Vi- 
ce Prezes St. Chwalibogowski stosowną do 
uroczystości przemową, wnosząc na cześć 
N. Pana i 25 letnich jego rządów trzykro- 
tne „Niech żyje.* 

Przy wystrzałach moździeżowych odegra- 
ła muzyka miejscowa hymn narodowy po- 
czem Rada powiatowa posiedzenie swe roz- 
poczęła, i dopiero późnym wieczorem ukoń- 
czyła. Całe miasto zajaśniało rzęsistem 0- 
świetleniem prócz tego wystawiono także 
dwa piękne przeźrocza. 

Muzyka miejscowa liczną publicznością 
otoczona i poprzedzona przeciągała mia- 
sto i ulice, odgrywając na przemian hymn 
ludowy i pieśni narodowe. 

Cała więc uroczystość tego dnia była 
bardzo świetną co głównie staraniom Ka- 
dy powiatowej przypisać należy. (2304) 


Rulf, die österreichische Strafyro- 
cessordnung vom 23 Mai 1679. 


Dieser gediegene Commentar des berühm- 
ten Strafrechtslehrers an der Prager Hoch- 
schule erfreute sich schon bei dem Erschei- 
nen der ersten Lieferung des ungetheiltesten 
Beifalles. Das Werk ist in jeder Buchhan- 
dluog vollständig zu haben und kostet bro- 
chirt fl. 3 kr. 60, in elegantem englischem 
Leinwandband fl. 4. - 

Diese bis jetzt einzig und allein da- 
stehende vollständige Erläuterung des 
neuen mit 1 Januar 1874 in Kraft treten- 
den Gesetzes wird demselben bei seiner in 
Kürze bevorstehenden Anwendung den Weg 
im praktischen Rechtsleben ebnen. 


Wien in December 1873. (2292-1-2) 


G. J. Manz sche Buchhandlung 


Verlag für Staats u. Rechtswissenschaft. 


WIOSKA 


w powiecie Ropczyckim , pięć ćwierci mili 
od stacyi kolei położóna, mająca obszaru 
165 morgów gruntu ornego, 18 morgów 
pięknych łąk, 90 morgów lasu jodłowego 
i kopaloie wapna, budynki nowe przewa- 
żnie murowane, — jest każdego czaśu z 
wolnćj 'ręki ūo sprzedania. Bliższa 
wiadomość u Wgo Karola Kaczkowskiego 
adwokata krajowego w Tarnowie, lub 
Rzeszów poste restante pod literą K. W. 
(2324-1-6) 
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Modrzewiowe okrąglaki 


o ile możności grube, ku- 
puje we większych ilościach 


C. H. Roegner w Striegau, 


(215-1-2) w Pruskim Szląsku. 


-, | poleca na Gwiazdkę „i. Noworoczne :po 


we Lwowie w aptece 


T KRAKUSZOWIEACH 


karczmę 2 miesiące nie zamie= 
szkałą, z prawem propinacyi — 
wydzierżawia się. (2326-1-3) 


Nowo urządzony... 


Handel palanteryjno - nórymberyski 
F. mamenn 


w Jaśle,. iont 

bór tow. lanteryjnych, b. ah 
wybór towarów. ga jnych.. biżuteryj, 
zabawek, neceserek, tualetek, skitułak pa. 
lisandrowych,. gier towarzyskich i t. p: i tpr 

Przytem handel ten zaopatrzony w wybór 
chustek włóczkowych , pończoch zimowych 
i letnich, skarpetek, szalików , krawatek, 
kołnierzyków, garniturków spinek, spodni, 
kaftaników z flaneli, tricotowych i z wełny 
zdrowia, czapek, bielizny damskićj i męz= 
kiój, szirtingów, muślinów. wstążek, kwia+ 
tów, kapeluszy — jakoteż w wiele innych 
panien i praktycznych przedmiotów, | 
tóre to artykuły sprzedaje po najumiar- 
kowańszych stałych cenach. 

Przyjmuje również prenumeratę na różne 
pisma, jak na „Bazar“, „Dziennik Mód“, 
„Strzecha* i t. p. i t. p. (2325) | 


sz Wyborny E 
Sér szwajcarski 
sprzedaje, kupującym przynajmnićj jeden 
krąg cały, po cenie fabrycznój 
złr. 45 za oentnar wied. wagi bez opak. 
HANDEL 


J. Sehaitter i Spółka w Rzeszowie. 


(2243-3-6) 


Dobra 
Blazowa 


od Rzeszowa dwie mil odległe, przy 
gościńcu powiatowym Rzeszowsko - Sa- 
nockim położone, z przyległościami: 
1) Błażowa ze Stanikiem, 
objętości pola orn. 622 morgów, łąk 
65 mg., pastwisk 123 mg., z gorzelnią. 
2) Piętkowa objętości pola orn. 
168 mg., łąk 14 mg., pastwisk 52 mg. 
3) Futoma objętości pola orn. 180 
mg., łąk 6 mg., pastwisk 20 mg., — 
są od tgo Lipca 1874 r. w całym 
kompleksie lub też częściowo z wolnćj 
ręki do wydzierżawienia. — 
Zgłoszenia ustne „lub pisemne, przyj- 
muje Administracya dóbr 


Bachórz poczta Dynów. 
(2257-3-3) 


Duszność, chrypka, katary zada- 
wniomne , wszelkie dderpieni kanałów oddecho- 


wych, ustępują szybko i niezawodnie użyciu 
rurek zryw oztioy p. Lieyasseux, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać gn AA EE a p. Trau- 
kiego „pod Koroną* w głównym, = 
yar e f Mikolascha. —wB 
dach w aptece pana Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa. (1257-10-) 


eden z znaczniejszych 
handli drzewa w pół- 
nocnych Niemczech 
poszukuje w Galicyi lub 
Węgrzech bezpośredniego 
połączenia celem sprowa- 
dzania sosen i jodłowych 
okrąglaków i desek. 
Adresa uprasza się na- 
desłać opłatnie znaczone 
B. D. 1275 do Ekspedycyi 
ogłoszeń „Envaliden- 
dank“, w Berlinie, W. 
Behrenstrasse 24, (2179-2-2) 


Upraszam o łaskawe zamówienia na próbe. 


J^ ,Rozsyłka za zaliozką pocztową we wszystkich kierunkaoh. | 


w= Pierwszy transport przez „Suez-Odessę" =% 
najnowszą drogą z Chin sprowadzanych 


Herbat 5 


CE 


tegorocznego zbioru 


chińskich 


St. Markiewicza we Lwowie 
w Rynku pod liczbą 42, 
i poleca takowe.po niepraktykowanych dotąd 


tanioh oenach, na wagę wiedeńską. 
.oFaszu“ Perła chińska, żółtokwiatowa, aromatyczna, silnie naciągająca za 


otrzymał 


pg PPTERTZRK WOKOL A OBIESTE PEDRA a A | Pó, GTE 
Nr. 2. „Nuntojezan Pecha“, białokwiatowa, aromatyczna, dobrze 

NACIĘSEJĘ W CZREMR. 1. STR cry. RYŚ TWW Y . 3 złr. 80 ct. 
Nr 8. „Nandżyn“ czarna. Pierwszy zbiór osobliwszój dobroci 3 złr. 40 ct, 


Te moje najnowszą drogą przez „Suez-Odessę* z Chin sprowa- 
dzone herbaty przewyższają w dobroci wszelkie dotąd znane, przez 
Anglię sprowadzane rodzaje. 

Oprócz wyżćj wyrażonych Herbat Suezkich, utrzymuję jeszcze 
następujące Herbaty „Angielsko-chińskie*. 

. „Suehomng* czarna. Bardzo dobra, z przyjemnym zapachem . 
. „Congo“ familijna. Dobra z czystym smakiem . . . . . . 
f Te same rodzaje w opakowaniu ozdobnem w pudełkach 
0'80 e. na funcie drożćj. (2110-3-4) 
.gProszek herbaciany“. Wysiewki ze wszystkich herbat . 
< „Suchong angielska“. W ołowiu opakowana, w oryginal- 
nych drewnianych paczeczkach, zawierających 1'/, funta w. w. sa- 
MO SEZDOŻY SZR NOORACZEG 2401.00. 6 070 0 0 1 Josmć 
Karawanowa „Tyszymszy Nandżym'*. W oryginalżych pół- 


A s funtgwgeh ros. pakietach . 


2 złr. 80 ct. 
1 -złr. 80 ct, 


1 złr. 20 ct. 


3 złr. 60 ct. 
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PAPIER FAYARD I BLAY 


Charta chemica du Codex. 

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, 
gośćce w biodrach, ramy, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego 
rodzaju it.p. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki 1 franka 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach pp. J. Trauezyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece 
p. Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. (1242-15-) 


Hotel „Donau w Wiedniu 


naprzeciw dworoa kolei półnoonćj. 


Od 1go Listopada 1873 r. począwszy ustanawiam następne nadzwyczaj 
tanie ceny pokoi: 


Pokój z 1 łóżkiem, z 2 łóżkami 
na 4 piętrze zły. 1— i złr. 1:20 złr. 3— 
» » ASA E » 1:20 » » 1-50 » b 
ABO A ARR szaagk 80: sw tys 1280 „ 5— 
3:— 6 


„il » AA al S o " 2— 5 » r 

Hotel „Donau* posiada windę dla osób i jest w bardzo gustowny sposób 
z wszelką wygodą urządzony. 

Przybywający koleją północną Szanowni podróżni oszczędzają przy wejściu 
do hotelu „Donau* wszelki wydatek na fiakry, gdyż hotel położony jest tuż 
naprzeciw dworca kolei. 

Do łaskawego bardzo licznego uczęszczania zaprasza uprzejmie 

arol Traut, 


(2170-2-3 Dyrektor Hotelu. 


*r 


PP. TABOURIN, Kawalera Legii honorowój i LEMAIRE, chemików. 
Środek żelazisty, fizyologiczny przyswajalny dla organizmu. 

Środek ten niezawodny leczy szybko. i SEE wszelkie choroby z niedokrwistości po- 
chodzące. Bladaczkę, wycieńczenie i utratę sił, skrofuły, limfatyzm 
dzieci, białe upławy, brak miesięcznych min żywą wychudnie- / 
nie, osłabienie ogólne, mozolny i długi powrót do zdrowia it. d:” 

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy zatwardze- 
nia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 

Hurtowna sprzedaż u Pa, BESNOIX et Ce. w Paryżu, 22, rue du Temple. 

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. (1247-18-19) 


E Ja Wilhelmina Rix- 


oświadczam niniejszem publicznie, tek zdarzających sig NASLADO- 
że jako wdowa ś. p. Dra A. RIXA, WAN ZWINĘŁAM, Moja prawdzi- 
wyrabiam od 16 lat JEDYNIE i wa pasta Pompadour także CUDO- 
WYŁĄCZNIE prawdziwą i nie na- VNĄ pastą zwana, nigdy nic za- 
śladowaną ORYGINALNĄ PASTĘ wiedzie w swych skutkach; działal- 
POMPADOUR, albowiem ja tylko ność tćj niezrównanćj pasty do 
znam sekret przyrządzania tako- twarzy jest nad wiłelkie spodzie- 
wój. Donosząc niniejszem , że rze- wanie i jest jedynym PORIĘCZO- 
czona pasta Pompadour odtąd tyl- NYM środkiem do szybkiego i nie- 
ko w mojem mieszkaniu w WIE- wątpliwego usunięcia wszelkich wy- 
DNIU, STADT, ADLERGASSE rzutów skórnych, piegów, plam wą- 
Nr. 12, jest PRAWDZIWA do na- trobianych itd. Zaręczenie jest do 
bycia, OSTRZEGAM, aby nie ku- tego stopnia pewne, że w razie bez= 
powano jój u KOGOKOLWIEK skuteczności PIENIĄDZE „AWRÓ- 
innego, gdyż obecnie ani składu CONE ZOSTANĄ.  Słoik téj dosko- 
ani filii nigdzie nie utrzymuje i nałćj pasty z przepisem użycia 
wszystkie poprzednie składy wsku- kosztuje 4 złr. 50 c. (2190-1-6) 
ME” Podziękowania nie zostaną ogłoszone."Zmi 
Wilhelmina. 


wdowa Dra w Wiedniu, Stadt, Adlergasse Nr. 12. 


Rozsyłka za zaliczką 
pocztową. 


LUNATYCZKA JASNOWIDZĄCA 


dności osób odwiedzających ją. 


p. Hersylia, 


kierowana przez Dra Campanile, przebywszy ostatnie 4 lata w Austryi, €«alicyi, 
Wegrzech, Siedmiogrodzie, Serbii, Wołoszczyznie, Mołdawii i Ro- 
Syi, gdzie nadzwyczajne wrażenie sprawiła, jakto można się przekonać z kilkunastu dzienni- 
ków, które u nićj przeglądnąć można, przypominając sobie uprzejmość, z jaką przyjęła: ją 
publiczność tutejszego miasta przed 4 laty, zabawi tutaj przez kilka dni dla przyjęcia osób, 
które jéj rady zasięgać zechcą. 

Przyjmuje od południa do 4 godziny i od 8 do 10 wieczór. 
także do pomieszkania. Ceny posiedzeń są takieżsame jak za poprzednim pobytem. Mieszka- 
nie w Hotelu Saskim Nr. 44 i 42. Od godz. 2 do 4 znajduje się tamże tłumacz dla dogo- 
(2276-2-2) 

Udziela także rady listownie osobom na prowincyi za nadesłaniem wło- 
sów osoby, która zapytuje się o radę. Zapytania mają być jasne, a w liście dołączone 5 złr. w. a. 


a 
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Passkowskiego, 


904900 


| HEMATOSINE | 


ŚNIADANIE dla DZIECI. 


Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych , cierpią 


Dr. Med. Karol Goebel 


Denty sta cych na piersi i żołądek, lub dotkniętych cho- 
Lekarz specyalny chorób |pożadaiszyu RACAMOUT ARABSKIE 
boządanszym 
p hi y Pa DELANGRENIER w PARYŻU. 


ustnych 
 ordynuje od 10ćj do 3éj 


(da ubogich hezpłatnie od 86) do 96i) 


ul. Franciszkańska 151. Z. ALA AKI 


(2030-1-8) 


Dostać można we Lwowie w aptece p. Mikola- 
scha, —'w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 


(2218-2-20) 


Znakomite powodzenie tego środka zależy od je - 
go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo- 
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho- 
robę na części ciała mnićj delikatne i daje więk szą 
łatwość uleczenia takowćj. . Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw KATAROM, NIEŻYTOWI 0- 
SKRZELI, HOROBOM GARDLANYM, GOŚC0- 
WI, BOLOM W KRZYŻACH itp. Użycie tego pa- 
pieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarza 
często i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu. 

Dostać można w Krakowie w aptekach p. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w aptece p, 
Piotra Mikolasza; w Kijowie w składzie materya- 
łów aptecznych braci Marcińczyków.  (1279-10-) 


Occasion trós rare 


Vente d'un Tableau de Guido Reni 


(un St. Joseph). 
Visible à Hotel Saski Nr. 41, 42 de 1 
a 4 heures. 


Od godziny 2 do 4 znajduje się tamże 
tłumacz dla dogodności osób kupujących. 


120,000 talar. pr. mon.. 


w danym razie jako główna wygrana, 

Wygrane 80.000, 40.000, 30.000; 
20.000, 16.000, 2 = 13.000, 
10.000, 2 po 8.000, 2 po 6,000, 
5 po 4.500, 13 po 4.000, 11 po 3.300, 
12 po. 8.400, 27 po 8.000, 3 po 1.6060, 
55 po 1.800, 126 po 800, 6 po 600, 
2 po 480, 312 po 400, 312 po 200, 
10 pv 480, 367 po 8O i 54.326 po 44, 
40, 20 itd. itd. tal. pr. m. zawiera 
przez państwo dozwolone i poręczone 


a wielki losowanie pieniężne 
2 miliony 120.000 tal. pr. mon. 


w przeciągu kilku miesięcy w 7-krotnem cią- 
gnieniu z pewnością wylosowaną zostanie. 

Ciągnienie pierwszego oddziału ustanowio- 
ne zostało według planu na 

4118 Grudnia b. r. 

a losy kosztują: (2173-10-10) 
złr. w. a. 3:— za cały los oryg. (żadną promesoj 
g%1,„071880%: DO 

w ="ID «w rÓWIETÓK 3, r; 5 
Za nadesłaniem należytości w złr. W. a. 
banknotami, najlepićj i bezpiecznie w reko- 
mendowanych listach, rozsyłam wprost z do- 
łączeniem zadarmo prospektu, zaopatrzone w 
urzędową pieczęć losy oryginalne nawet w 
najodleglejsze strony punktualnie i dyskretnie, 
Zaraz po ciągnieniu otrzyma każdy uczestni- 
czący listę wygranych wraz z losem do od- 
nowienia, a pieniądze wygrane zachowując 
najściślejszą dyskrecyę natychmiast wypłacę. 
Zechce się zatem: każdy spiesznie i ze zau 
faniem udać do zawsze w szczęście zaopa- 
trzonego domu bankowego 


Siegmund Heksoher w Hamburgu. 


ie potrzeba więcój farb sto) 
PRZECIW SIWIZNIE. 


Do téj farby niepotrzeba myć WJ 
|| głowy ani przed anipo operacyi 
| sposób użycia bardzo prosty, 
|| skutek niezawodny, nie plami 
jj ciała i nieszkodzi nigdy zdro- 
wiu. Pudełko 6 fr. W Krakowie g 
w aptece J. Trauczyńskiego gag) 


„ 


UJ 


ANAKOMITE POWODZENIE. 


VELOUTINE 


jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szczęśliwie na skórę, 
niedostrzeżona przystaje do olała 


nadaje cerze 


ŚWIEŻOŚĆ NATORAL. 
Gs PAT 


Magazyn Perfum w Paryżu, 
9, NA ULICY DE LA PATX, 9. 
W Krakowie u pp. Józefa Trauczyńskiego i 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per- 
fum i wytworów toaletowych. (1275-25-78) 


Dra CHABLE, ulica Vivienne, 36, w Paryżu. 


DERURATIF RTR 
dn S A IW G 


filityezne, czyści 
krew. (1278-12-24) 
POMADA przeciw liszajom i wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słaboścełom 
naskórnym. 


awaa SYROP z CYTRYNIANU 
PLUS DE Kwon leczy genore- 
je, utraty nasienia 


! CO PA H U i upławy białe, 


i saęz jest prospekt w polskim języku. 


Krakowie w aptece p. J. Frauczyńskiego. 
ciężkich chorobach SZPIKU, KOŚCI PACIERZOWEJ i Używają się z niezawodnym skute 
kiem przeciw CUKRZYCY, HYPOKONDRYI, MELANCHOLII pochodzących z ROZSTROJENIA OR- 
GANÓW PŁCIOWYCH, a zwłaszcza w CHOROBACH NERWOWYCH NAJNIEBEZPIECZNIEJSZYCH. 

Pastylki ułatwiające trawienie Pa. J: Bain z Coca Peruwiańskiego. Przeciw niebezpiecznym cier- 
pieniom kanałów trawienia. z 

Nota. Lekarstwa te, których P, BAIN jest wynalazcą, przygotowane są z Coca pochodząceg? 
z plantacyi Pa. Ballivian ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu. (1262-14-) 

Główny skład w aptece Pa. E. Fournier et Cie rue d'Anjou St. Honoré. 56 w Paryżu. 

W Krakowie w aptece P. Tranczyńskiego. We Lwowie w aptece Pa. P: Mikolascha. 


ichere Hilfe 
fiir Männer! bereits in 74 Auflagen (über 200,000 


- _©|Exempl.) verbreiteten Buche: „Dr. 
|Reta's Selbstbehwarung. Zuverliissigster Rathgeber bei allen durch Ona- 
|nie, Ausschweifung und Ansteckung enstandenen Krankheiten und Zer- 
riittungen des Nerven. und Zeugungsystems.* Mit 27 Abbildungen. Preis 2 fl. 
Zu bekommenn in jeder Buchhandlung, in Leipzig in G. Poenicke's Schulbuchhan- 
dlung, vorriithig in jede Buchhandlung. pęcz=Verwechsele man das Buch'nicht mit 
anscheinend iihnlichen, jedoch auf schmutzige Speculation berechneten Brochuren. 


w= Dem Buche verdanken allein binen 4 Jahren 15000 Personen Ge- 


=> sundheit und neues Leben. — Ueber die Erfolge desselben wur- 
de allen Regierungen eine besondere Dennktschrift vorgelegt. (1572-10-10) 


Nagrodą oedznaczone 


przez c. k. rząd wyłą cznie uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbo + wane, jedynie i wyłą- 
cznie za do bre uznane 
Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi, 
z bawełny, obeiągnięte lakierem, w białym, czerwono - brunatnym i dębowym kolorze sprzedaję 
do bardzo tanich cenach, w białym kolorze do okien 4 e. za łokieć, do drzwi 6 i 10 cent. za 
łokieć, w kolorze czerwono - brunatnym i dgbowym do ekien 5 e. za łokieć, do drzwi 7 i 11 e. 
za łokieć. Do okna średnićj wielkości w białym kolorze wystarczy zakupić najwyżój za 50 cent. 
Zamówienia z prowincyj tak częściowe jak hurtowne wypełniam jaknajspiesznićj, a do~ 
każdćj przesyłki dołącza się drukowany opis użycia, według którego można te ochrony przy 
oknach i drzwiach tak umieścić, że zupełnie nie. przeszkadzają zamykaniu lub otwieraniu okien. 
Wiedeń, Kolowratring Nr, 21, e. k. nadworny skłąd fabryczn 


J. Popelarz, 


Pierwsza nagroda 
2 złote 
medale. 


Pierwsza nagroda 
3 wielkie srebrne 
medale. 


Ochrona Nadzwyczajna | 
przeciw c. k. nadworny dostawca ochron przeciw. przeciągom oszczędność 
zaziębieniu. powietrza, paliwa. 


Fiir Landwirthe 


existirt keine billigere und bessere Zeitung als das seit zebn Jahren erscheinende popu- 
lire illustrirte Wochenblatt für Jedermann 
ganzjährig ganzjährig 


2 fl. 6. W. Der Praktische Landwirth 2 . 6. W.| e 


„ Derselbe wird nur ganzjährig abgegeben gegen Francoeinsendung (mittelst Post- 
anweisuug) von 2 fl. 6. W. und genauer Adressangabe an die (2183-2-5) z 
. 


Administration des „Praktisohen Landwirthes*, 
Wien, I. Fleischmarkt 6. 


1874 


Elixir et Vin de-J.BAIN 


| A LA COCA Jdu PÉROU 


energiczny środek Toniczny, wzmacniający i pobudzający. 
PEACE te stanowią najdzielniejszy i naj Ra R rz powracający wyczerpane siły, W 
1 4 


Geschwiichte und Impotente finden 
griindliche Belehrung und -einzig 
sichere und reelle Hilfe in dem 


ię 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Łakooiński, 


